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Komunikat N. Z. T. P. 


Zarząd N. Z. T. P. ogłasza kon- 
kurs na posadę instruktora pszczel- 
nictwa przy centrali w Warszawie. 

Wymagane wykształcenie ogólne 
conajmniej średnie oraz dokładna zna- 
jomość pszczelnictwa tak teoretycznie, 
jak i praktycznie. Pierwszeństwo bę- 
dzie miał kandydat, mogący się wyka- 


zać dłuższą pracą instruktorską oraz 
umiejętnością nauczania pszczelnictwa 
w słowie i piśmie. 

Podania wraz z życiorysem własno- 
ręcznie napisanym i odpisami świa- 
dectw będą przyjmowane w biurze N. 
Z. T. P. w Warszawie, Miodowa 14, 
do dnia 1 sierpnia r. b. 


Organizacja instruktorjatu pszczelniczego 
w Polsce. 


(Wskazówki dla instruktorów i towarzystw pszczelniczych). 


` 3. Organizacje pszczelnicze u nas 
dawniej i dziś. 


Rozdarcie Polski na 3 części przez 
państwa zaborcze spowodowały, że 
organizacje pszczelnicze tworzyły się 
pod każdym zaborem na innych zasa- 
dach, jednak podstawowy cel wszędzie 
był ten sam — podniesienie produkcji 
pszczelniczej w poszczególnej pasiece. 
Nie chodziło wtedy o sprawy wzmoc- 
niania bilansu handlowego którego z 
państw zaborczych, a jedynie o inte- 
res jednostki. Wprawdzie pod zabo- 
rem pruskim pszczelarze zależeli od 
towarzystw niemieckich, które dbały 
o bogactwo swego narodu, jednak 
świadomej pomocy w tym kierunku 
ze strony polaków nie było. 

Po wskrzeszeniu obecnej Polski orga- 
nizacje pszczelnicze Królestwa i Mało- 
polski rozpoczęły natychmiast pracę 
nad zmianą dotychczasowego kierunku 
„interesu jednostki“ na „interes pań- 
stwa“, t. j. całego narodu. Towarzy- 
stwa zaczęły jakgdyby na nowo swą 
działalność, tym razem pod hasłem 
pracy państwowo-spotecznej. 

Swiatłe jednostki, zdające sobie 
dokładnie sprawę z tego, że wyniki 


pozytywne podniesienia pszczelnictwa 
w całym kraju z korzyścią dla państwa 
może dać tylko praca organizacyj, przy- 
tem w naszych warunkach do pewnego 
stopnia zcentralizowanych, — poczęły 
tworzyć coraz to nowe instytucje 
pszczelnicze i łączyć je w związki. 
Tak uczyniły Małopolska i Królestwo. 
Poznańskie i Pomorze przez długi 
jeszcze czas nie mogły się wyrwać 
z objęć niemieckich. Górny Sląsk gwał- 
townie starał się tworzyć polskie to- 
warzystwa pszczelnicze przy Kółkach 
rolniczych 1). W początkach 1919 roku 
na placu stały jednak tylko organizacje 
Królestwa i Małopolski. 

W marcu wspomnianego roku zo- 
stał zwołany z inicjatywy Warszaw- 
skiego Tow. Pszczelniczo-Ogrodniczego 
i sekcji Ogrodniczo-Pszczelniczej Cen- 
tralnego Związku Kółek Rolniczych 
Wszechpolski Zjazd Pszczelarzy pod 
skromnym tytułem „Narada Pszczela- 
rzy*, celem poczynienia wstępnych kro- 
ków do stworzenia Centralnego Związku 
Towarzystw Pszczelniczych. Taki wnio- 
sek został na wspomnianym zjeździe 


1) W czem autor im dopomagał podczas 
swej pracy plebiscytowej na Górnym Sląsku. 
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jednomyślnie uchwalony przez przed- 
stawicieli 7 stowarzyszeń pszczelni- 
czych przy Centr. Zw. Kółek Roln., 
4 towarzystwa pszczelnicze okręgowe 
oraz z Małopolski i przedstawiciela Kra- 
kowskiego Tow. Pszczelniczego. Po- 
morze i Poznańskie nie dawały jeszcze 
znaku życia. 


Prace przygotowawcze zostały po- 
wierzone Komisji organizacyjnej w War- 
szawie. Po dwóch latach został po- 
wtórnie zwołany Wszechpolski Zjazd 
Pszczelarzy, który zatwierdził prace 
Komisji i przyjął z pewnemi zmianami 
statut centralnej organizacji pod nazwą 
„Naczelny Związek Towarzystw Pszczel- 
niczych Rzeczypospolitej Polskiej“. 


Na zjeździe powyższym były licznie 
reprezentowane organizacje pszczelni- 
cze Królestwa (25 organ.) i Małopol- 
ski Związek Towarzystw Pszczelniczych 
we Lwowie, liczący przeszło 30 zrze- 
szeń. Górny Sląsk, który jeszcze nie był 
wolny, przysłał przez usta autora swoją 
zgodę. Poznańskie i Pomorze nie inte- 
resowały się zupełnie i nie pomagały 
w tworzeniu tak ważnej dla pszczel- 
nictwa centralnej organizacji. Po pew- 
nym dopiero czasie zgłosiły swój akces. 


Dziś stoimy przed faktem istnienia 
siłnej instytucji centralnej z licznemi 
odgałęziami, t. j. towarzystwami okrę- 
gowemi. Jednak liczba ich jest jeszcze 
zbyt mała, by mogła widocznie zawa- 
żyć na podniesieniu produkcji pszcze- 
lej. W każdym powiecie powinno być 
przynajmniej jedno towarzystwo, a przy 
nim 2—3 instruktorów. To może nam 
dopiero dać rękojmię wyników po- 
ważnych pracy naszej nad podniesie- 
niem pszczelnictwa. Obecnie jeszcze 
tak nie jest, więc musimy zakasać 
rękawy i wziąć się do zakładania towa- 
rzystw pszczelniczych w tych powia- 
tach, gdzie ich jeszcze niema, a wtedy 
będzie można uzyskać ludzi do pracy 
nad pszczelnictwem, w pierwszym rzę- 
dzie instruktorów, którzy będą trzy- 
mali rękę na pulsie pszczelniczym. 


Konsekwentnie postępować zatem 
będzie wzmaganie się produkcji i bo- 
gactwo kraju, bo szczęśliwe i bogate 
państwo może być tylko wtedy, gdy 
ogół jego obywateli opływa w do- 
statkach. 

Dlatego też pionierzy pszczelnictwa 
przy zakładaniu towarzystw, prowa- 
dzeniu i rozszerzaniu ich powinni zrze- 
szać wszystkich, mających lub mogą- 
cych posiadać pasieki, zwłaszcza go- 
spodarzy małorolnych, którzy muszą 
wyzyskać swoją ziemię jaknajbardziej, 
a z braku wiedzy tego nie czynią. 
Duże usługi w powyższej sprawie 
może oddać nauczycielstwo szkół po- 
wszechnych. 


4. Założenie towarzystwa pszczel- 
niczego. 


Przedewszystkiem należy dowie- 
dzieć się w starostwie, czy w danym 
powiecie jest już towarzystwo pszczel- 
nicze. Gdy się okaże, że niema tako- 
wego, sprowadzamy z Naczel. Związku 
Tow. Pszczelniczych . (Warszawa, Mio- 
dowa 14) 3 egzemplarze statutu Okrę- 
gowego Towarzystwa, zapoznajemy się 
z treścią statutu oraz sprawami legali- 
zacji i przystępujemy do zwołania ze- 
brania organizacyjnego. 

W tym celu należy nawiązać zna- 
jomość z pszczelarzami miejscowymi, 
zwłaszcza ludźmi społecznie wyrobio- 
nymi, zrobić z nimi wstępną naradę 
i przygotować wszystko do zwołania 
i prowadzenia zebrania założycieli. Po- 
czem wyszukujemy salę na posiedze- 
nie, do czego najlepiej nadaje się 
szkoła, dom ludowy lub t. p. W celu 
zwołania jaknajwiększej ilości chęt- 
nych, udajemy się o pomoc do miej- 
scowych organizacyj społecznych, np. 
Okręg. Związków Kółek Rolniczych, 
Towarzystw Rolniczych, Ogrodniczych 
it. p., które mają cały aparat tech- 
niczny do przeprowadzania takich czyn- 
ności. Jeśli w danej okolicy brak wy- 
żej wymienionych lub podobnych insty- 
tucyj, korzystać możemy z pomocy 
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gminy - lub innej władzy administra- 
cyjnej. 

Zebranie najlepiej naznaczyć w nie- 
dzielę, w mieście powiatowem, w cza- 
sie — natychmiast po sumie. Wtedy o 
słuchaczy nie trudno, wielu przyjdzie 
niemających dotychczas nic wspólnego 
z pszczelnictwem, a wysłuchawszy cie- 
kawego referatu i dyskusji, zachęci się 


wo prowadzić zebranie, poza tem se- 
kretarza i dwóch asesorów. 
Przewodniczący zagaja zebranie, 
wskazując w jakim celu obecni zostali 
zaproszeni, poczem oddaje głos osobie, 
która powinna wygłosić referat na te- 
mat „Znaczenie pszczelnictwa*; „Orga- 
nizacje pszczelnicze*; „Wpływ pasieki 
na podniesienie rentowności gospo- 


Z naszego śpichlerza miodowego Wołynia 


Pasieki p. Jana Gorbaszewskiego w Równem, z lewej strony p. W, Kołodziejczzk. 


do założenia u siebie pasieki i zapi- 
sania się do towarzystwa. 

Na zebranie należy przygotować: 
3 egzemplarze statutu, papier, pióro 
i atrament do pisania protokułu, podpi- 
sania statutów i podania ozatwierdzenie. 

Po zebraniu się słuchaczy nałeży 
wybrać na przewodniczącego możliwie 
znanego, społecznie pracującego czło- 
wieka, umiejącego spokojnie i rzeczo- 


darstw wiejskich“; „Produkcja pszczel- 
nicza, a nasz bilans handlowy“ lub t. p. 

Gdyby z miejscowych pszczelarzy 
nikt nie podjął się wygłosić referatu, 
należy się zwrócić do Naczelnego Zwią- 
zku Tow. Pszczel. o pomoc. W każdym 
z takich referatów trzeba wykazać ko- 
rzyści, jakie z pasieki może mieć go- 
spodarz. Najlepiej jest te rzeczy ilustro- 
wać cyframi rzeczywistemi, najlepiej 
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wziętemi z pasieki, znajdującej się w 
danej okolicy. Jeśli są dwie, jedna do- 
brze postawiona, druga źle — wykazać 
różnicę, wskazując na siłę oświaty oraz 
organizacji. Unikać przesady, blagi, bo 
to zrazi wielu, zwłaszcza, zdrowo, a 
prosto myślącego naszego włościani- 
na. Jako przykład do referatu można 
wziąć wyżej opisane w Ne 6 „Pszczel- 
nictwa Polskiego*. „Znaczenie pszczel- 
nictwa...* uzupełnić swojemi pogląda- 
imi oraz ilustracjami z danej okolicy. 

O ile ma być praktyczny skutek, 
zawsze lepiej wysuwać na pierwszy 
plan korzyści osobiste właściciela pa- 
sieki, a na drugim planie dopiero sta- 
wiać korzyści dla Państwa. Przemowa 
do kieszeni zawsze ma większy sku- 
tek, niż do serca. Wrażenie pierwszego 
jest trwałe i skuteczne, uczuciowe 
zaś—krótkie i w efekcie znikome. 

Dla Państwa zawsze będzie korzy- 
stniejsza taka przemowa, która wywoła 
praktyczny skutek, bo jak było wspom- 
niane wyżej, bogaci obywatele tworzą 
bogate państwo. Po referacie pożądana 
jest dyskusja. Poczem przystępujemy 
do formalności założenia towarzystwa. 

Sekretarz odczytuje statut. Zwykle 
następuje dyskusja, zwłaszcza przy 
uchwalaniu składek. Po uchwaleniu sta- 
tutu, podpisuje najmniej pięciu obec- 
nych każdy z 3 egzemplarzy. 

Wypada tu zaznaczyć, że uchwała 
przy założeniu towarzystwa nie po- 
trzebuje być jednogłośna lub w takiej, 
czy innej części obecnych, byle było 5, 


którzy się zgodzą na jedno i podpiszą 
statut, stając się tem samem założycie- 
lami. Zarządza się przerwę w zebraniu, 
podczas której przyjmuje się zapisy na 
członków, notując szczegółowo ich 
adresy, podpisuje się statuty i poda- 
nie następującej treści: 
Do 
Województwa 


Niniejszem załączamy 3 egzempla- 
rze statutu Okręgowego Towarzystwa 
Pszczelniczego w ....... oraz kwit 
z Izby Skarbowej i prosimy Wojewódz- 
two o zarejestrowanie wymienionego 
wyżej towarzysrwa. 

(podpisy tych samych 5 członków). 
4 załączniki. 

W słtatutach trzeba wypełnić wolne 
miejsca, t. j. okręg (powiat), siedzibę 
(miasto) i wysokość wpisowego oraz 
składki członkowskiej. Własnoręczność 
podpisów 5 członków założycieli musi 
być poświadczona; może to uczynić 
urząd gminny (na wsi), burmistrz, sąd 
lub notarjusz (w mieście). 

Należność za rejestrację w gazecie 
urzędowej należy wpłacać kwitem do 
Izby Skarbowej (Warszawa, Rymarska5). 

Podanie wraz z 3-ma egzemplarza- 
mi podpisanych statutów oraz kwit 
składamy na ręce miejscowego staro- 
sty. Po zebraniu pożądana jest wycie- 
czka do wzorowej pasieki w okolicy. 


E. Nehring. 


O winach owocowych. 


(Przygotowanych sposobem domowym). 


W krajach ciepłych—w krajach po- 
łudniowych wina, wogóle, są powszed- 
nim napojem i są przyrządzane prze- 
ważnie z winogron i stąd pochodzi to 
uporczywe zdanie, że tylko wina za- 
graniczne, tylko wina z gron winnych 
są dobre. Wina zaś z innych owoców, 
nigdy tym winom nie dorównają. 


„Cudze chwalicie swego nie znacie 
Sami nie wiecie co posiadacie." 
Każdy kraj produkuje to co ma 
u siebie. Winogrona rosną w krajach 
ciepłych i zawierają dużo cukru, odpo- 
wiednią ilość kwasu i garbnika. Nie 
posiadają natomiast tak urozmaiconego 
i bogatego materjału jak nasz agrest, 
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nasze porzeczki, jeżyny, maliny, po- 
ziomki, czarne jagody, jabłka, wiśnie, 
gruszki i wiele innych. 

My nie posiadamy ciepłego i su- 
chego klimatu oraz gleby, które wy- 
posażają owoce w dużą ilość cukru 
i hodują prawie wyłącznie szlachetne 
winne drożdże. 

Przed trzydziestu laty dowiedziano 
się, że cały proces przerabiania soków 
owocowych na napoje alkoholowe, 
przeprowadzają drożdże, a następnie że 
najgłówniejszym artykułem odżywczym 
drożdży, jest cukier, który drożdże prze- 
rabiają w swych pęcherzykach na al- 
kohol w stosunku jeden na pół t.j. 
z jednego */, cukru robią pół °/, alko- 
holu. Od tego właśnie czasu wiemy 
dlaczego nasze wina owocowe były 
gorsze od win wyhodowanych w kra- 
jach ciepłych. 

Obecnie, kiedy wiemy, że to droż- 
dże przyczyniają się do przeistaczania 
soków na wina i że głównym składni- 
kiem odżywczym w tym wypadku jest 
cukier, już niema obawy aby nasze wi- 
na były gorsze od win zagranicznych. 
Musimy tylko dać drożdżom odpo- 
wiednie warunki wegietacyjne t. j. ta- 
kie jakie dają kraje ciepłe— dodać bra- 
kujący cukier (przy winach miodowo- 
owocowych miód) i przez cały czas 
burzliwej fermentacji, temperaturę nie 
niżej i nie wyżej 30 R. 

W naszym umiarkowanym klimacie 
wina robione sposobem domowym 
często nie udają się i taki zawiedzio- 
ny „fabrykant* nietylko nie próbuje 
nadal robić, ale znajomych zniechęca 
do przerabiania na szlachetny napój to 
czego często niema możności spienię- 
żyć i co bezużytecznie przepada. Ko- 
chany czytelniku! tak źle nie jest. Tro- 
chę zrozumienia sprawy, a jeszcze wię- 
cej cierpliwości i wytrwałości i wino 
miodowo-owocowe napewno się uda. 

W miesiącu lipcu, kiedy jest Świe- 
ży miód i temperatura ciepła, można ro- 
bić wino-miód, na samorzutnych droż- 
dżach, z agrestu, porzeczek, czarnych 


jagód, malin i wisien, w sposób nastę- 
pujący: 1) agrest nie przestały, a na- 
dający się do jedzenia, zebrany w dzień 
suchy, pogodny i ciepły, wsypać do 
glinianego względnie kamiennego garn- 
ka rozgnieść go pałką drewnianą, miaz- 
gę złożyć do beczki drewnianej względ- 
nie pozostawić w garnkach kamien- 
nych lub glinianych żeby dobrze za- 
fermentowała, następnie przecisnąć, 
a wytłoczyny przepłukać ciepłą wodą 
i dodać do soku. Wody należy użyć 
tyle aby cała ilość nie przewyższała 
więcej ponad jeden i pół litra na jeden 
litr soku. Do tak rozcieńczonego soku 
dodać na każde 4 litry płynu jeden 
litr miodu. Część wody otrzymanej 
z wypłukania wytłoczyn zagrzać tak 
żeby nie parzyła w rękę i wlać do ca- 
łej masy, a to dlatego, że w zagrza- 
nym płynie drożdże zaczynają silniej 
pracować. Całą tę mięszaninę umieś- 
cić w dużym szklanym balonie. Mo- 
żna robić również w szklanych słojach 
(chociaż wina przyrządzane w naczy- 
niach mniejszych są zwykle gorsze), 
przewiązać płótnem żeby muszki octo- 
we nie miały dostępu, postawić w ciem- 
nem pomieszczeniu względnie zasłonić 
bo drożdże nie znoszą światła i zo- 
stawić w spokoju dopóki nie minie 
burzliwa fermentacja i zawartość się 
nie uspokoi. 

2) Tak samo postępuje się z po- 
zostałemi wyżej wymienionemi owo- 
cami z tą tylko różnicą że te muszą 
być dojrzałe, i że do porzeczek i wi- 
sien dodaje się litr wody na litr soku. 
Do pozostałych owoców pół litra wo- 
dy — zależnie od tego ile zawierają 
kwasu. Czarne jagody jest lepiej za- 
gotować i po ostygnięciu dodać szla- 
chetnych drożdży, względnie zafermen- 
towanego soku innych owoców (na- 
przykład z porzeczek), trochę miodu 
i po kilku dniach burzliwej fermentacji 
wycisnąć sok i zrobić tak jak z agre- 
stem. 

Wodę należy dodawać tylko taką 
jaka nadaje się na herbatę, a zawiera- 
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jąca nadmiar żelaza na wina się nie 
nadaje. 

Wymienione tu owoce można tów- 
nież przepuścić przez maszynkę od 
mięsa, za wyjątkiem wisien z racji du- 
żych i twardych pestek, oraz czarnych 
jagód które posiadają dużo garbnika, 


a przez zetknięcie się z żelazem po- 
wodują psucie się już gotowego wina. 
Wogóle, przy przerabianiu owoców nie 
należy używać naczyń żelaznych. 
Więcej w następnym numerze. 


B. Henke. 


Co wiemy o miodzie? 


(Dokończenie). 


Różnica między miodem, a cukrem. 
Nauka mówi, że bez odżywiania mio- 
dem czy cukrem mięśnie nasze wiot- 
czeją i stają się niezdolne do pracy, 
organizm zaś wyczerpuje się i zamiera. 
W czasie wojny, np. z braku cukru 
rozmnożyły się choroby serca, spowo- 
dowane osłabieniem mięśnia sercowego. 
Wszakże cukier buraczany psuje zęby, 
żołądek i trzewia, sprowadza pragnie- 
nie i wywołuje kwasy i zaburzenia żo- 
łądkowe. Uczeni dowodzą, że dla de- 
likatniejszego organizmu cukier jest tak 
samo szkodliwy, jak dużo środków, 
niesłusznie rozsławionych, któremi sztu- 
ka lekarska stara się zastąpić niezbędny 
dla naszego organizmu miód. Do ta- 
kich środków należą: tropon, plasmon, 
hematogen, somatogen i inne. Dr. 
Ehrhardt. Cukier jest niezdrowy jeszcze 
i dla tego, że zawiera w sobie farbkę 
berlińską i resztki różnych odczynników 
chemicznych, szkodliwych dla organiz- 
mu. Dr. T. Ciesielski, prof. wszechnicy 
lwowskiej. Więc też przed niedawnym 
czasem we Francji w r. 1910 i 1911, 
kilku uczonych lekarzy głosiło odczyty 
o szkodliwości cukru, nazywając go 
wraz z nikotyną i alkoholem „trzema 
truciznami, które zabijają Francję“. 
„L'Api culteur'. Ze wszystkich rodza- 
jów cukru jeden jedyny nie zawiera 
nawet najdrobniejszych cząstek szko- 
dliwych i nie wyrządza organizmowi 
krzywdy, a mianowicie cukier zawarty 
w miodzie. 


Ludzie nawykli żywić się pokarma- 
mi gotowanemi i pieczonemi, do któ- 
rych używają jeszcze przeróżnych nie- 
zdrowych przypraw i odwykli od przyj- 
mowania pokarmów prostych i znajdu- 
jących się w stanie surowym, jak miód 
czy owoce, a skutkiem tego wpadają 
w przeróżne choroby i sprowadzają so- 
bie przedwcześnie Śmierć. Częstokroć 
dopiero choroba przypomina nam, że 
w miodzie znajdziemy pomoc i ratu- 
nek dla wyczerpanego z sił organizmu. 
Dawne dzieje mówią, że uczony Grek, 
Demokryt, nie znalazłszy dla siebie 
w chorobie ratunku, zaczął żywić się 
miodem i powrócił do zdrowia, przez 
następnych lat 20 aż do Śmierci żywił 
się samym tylko miodem i mlekiem, 
gdyż jego organizm osłabiony, innego 
pokarmu już nie przyjmował. Dla tej 
przyczyny, że miód jest pokarmem 
smacznym, czystym i zdrowym, ludzie 
żywiłi się nim w ciągu tysięcy lat, 
a niezliczone pokolenia czerpały z nie- 
go siłę i zdrowie. 

Pożytek z miodu dla naszego orga- 
nizmu. „Aby utrzymać zdrowie, należy 
jeść, będąc zdrowym, a leczyć się, 
będąc chorym“. Voinrot. Miód jest 
i pokarmem i lekarstwem, przedewszy- 
stkiem jest pokarmem 1) pożywnym, 
2) zdrowym, 3) czystym i 4) łatwym 
do przechowywania. 

1) Miód jest pokarmem pożywnym, 
składa się bowiem z węglowodanów, 
które ciało odżywiają i ogrzewają częś- 
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ci składowe miodu tworzą i zasilają 
mięśnie, przywracając organizmowi utra- 
cone cząsteczki i chroniąc go od zni- 
szczenia. Ze miód wytwarza w orga- 
nizmie wielki zasób sił, widzimy ztąd 
chociażby, że pszczoła, żywiąc się nim 
prawie wyłącznie, wykonuje codziennie 
olbrzymią pracę, wszakże jest zawsze 
zdrowa i wesoła. Tłomaczymy to tem, 
że oprócz odżywczych cukrów, miód 
zawiera jeszcze sole wapienne, związki 
żelazowe, kwas mrówczany i inne 
cząstki pożyteczne, które nietylko roz- 
wijają organizm i wzmacniają go, ale 
zarazem chronią od chorób. Widzimy, 
jak dzieci wyciągają pożądliwie ręce 
po cukier, pochodzi to ztąd, że orga- 
nizm potrzebuje cukru do swej budo- 
wy, jak również do zastąpienia utra- 
conych cząsteczek. Wszakże jeden z 
uczonych lekarzy przestrzega: „Cukier 
jest nieszkodliwy jedynie pod postacią 
miodu, miód nietylko jest nieszkodliwy, 
ale jest lekarstwem". Dr. Ehrhardt. 

2) Miód jest pokarmem zdrowym, 
który nie tylko nie obciąża organizmu, 
ponieważ składa się z samych cząstek 
łatwostrawnych, ale zarazem zawiera 
zaczyny i'kwasy, ułatwiające trawienie 
innych pokarmów. Aby ciało nasze 
nie uległo zniszczeniu, należy je zasi- 
lać pokarmami, które po przejściu w 
krew staną się jego cząstkami. Aby 
dopełnić tej przemiany, musimy poży- 
wienie przegryźć i przetrawić, przy tej 
zaś czynności żołądek nasz i jelita 
wykonują uciążliwą pracę i ulegają 
stopniowo zniszczeniu. Jedyny wyjątek 
wśród wszystkich pokarmów stanowi 
miód, gdyż nie tylko nie wymaga gry- 
zienia, ale pomimo znacznej zawarto- 
ści części pożywnych, nie wymaga 
pracy żołądka ani jelit, tak, że bez 
obawy spożywać go mogą nawet lu- 
dzie z owrzodzonym żołądkiem czy 
choremi kiszkami, a to dlatego, że 
miód nie obciąża żołądka i przechodzi 
przez niego tak samo, jak woda czy 
oliwa. Wskutek tego przy spożywaniu 
miodu organizm nie starzeje i nie zu- 
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żywa się. Prócz tego zaś, miód nie 
wywołuje fermentacji i kwasów, jak 
inne pokarmy. Nareszcie, jak wiemy, 
słabsza budowa ludzka nie zdoła prze- 
robić całkowicie zwykłego pokarmu 
i choruje wskutek nieprzetrawionych 
pozostałości. Dlatego, np. osobom cho- 
rym, lekarze zabraniają żywić się mię- 
sem. Miód nie posiada w swym skła- 
dzie cząstek, trudnych do strawienia, 
i dlatego nie pozostawia w organizmie 
najmniejszych pozostałości, tak, że na- 
wet najciężej chorym, lekarze nie za- 
braniają spożywać miodu. O strawno- 
ści miodu wiemy ztąd chociażby, że 
pszczoły w porze zimowej nie potrze- 
bują prawie przez pół roku pozbywać 
się kału, co naraziłoby je na zmarz- 
nięcie. Cukier w przeciwieństwie od 
miodu lekarze po innych krajach uwa- 
żają za pokarm niezdrowy, a to dlate- 
go, że w skład jego wchodzi głównie 
cukier trzcinowy, wymagający znacz- 
nego wysiłku organizmu przy trawie- 
niu, i że dla ładniejszego wyglądu za- 
prawiają go zwykle szkodliwemi do- 
datkami. 

3) Miód jest pokarmem czystym, 
o wiele czystszym niż chleb, sól, cu- 
kier, mleko, masło czy mięso, gdyż 
nie tylko nie stykał się z brudem, ale 
nawetręką ludzką nie byłdotknięty. Miód 
zebrały pszczoły z wennych i pięknych 
kwiatów i złożyły go w czystych ko- 
mórkach suszu, pszczelarz zaś chętnie 
umieszcza go w szklanych naczyniach, 
nie lękając się Światła i przejrzystości 
szkła, w którym nie ukryje się naj- 
drobniejszy pyłek. 

4) Miód jest pokarmem źrwałym 
i łatwym do przechowania, gdyż w 
miejscu suchem i chłodnem pozostaje 
zawsze Świeży, piękny i jednakowo 
wciąż zdrowy. Miód nie czerstwieje 
jak chleb lub ser, nie kwaśnieje, jak 
mleko, nie ulega rozkładowi, jak mięso 
czy nabiał, nie gnije, jak owoc czy 
warzywa, i nigdy nie trąci nie miłym 
zapachem. Więc też powinniśmy od- 
żywiać się nim i słodzić nim napoje 


N 7 


PSZCZELNICTWO 211 


czy owoce, zarzuciwszy cukier, a za- 
chowamy czerstwe zdrowie do późnej 
starości. 

Miód jest lekarstwem. Bóg stwo- 
rzył rośliny dla pożytku człowieka 
i złożył w ich sokach przedziwną moc 
uzdrawiania chorób. Nic dziwnego prze- 
to, że miód posiada w wysokim stop- 
niu własności lecznicze, gdyż jest so- 


pomocy kwasu mrówczanego i inwer- 
tyny pobudza i wzmacnia zdolność 
trawienia. 

Wiemy, że miód leczy serce, wzmac- 
niając osłabiony mięsień sercowy i po- 
prawiając jego działalność. Miód leczy 
również blednicę, zasila bowiem wap- 
nem i żelazem organizm, wskutek cze- 
go cera chorego staje się różowa, co 


Z naszego śpichlerza miodowego Wołynia 


Częsć pasieki p. Piotra Myndzara w Wiśniowcu. 


kiem, zebranym z najszlachetniejszej 
części rośliny — z kwiatu. Wie o tem 
lud, i we wszystkich niemal cierpie- 
niach w miodzie szuka pomocy. Do- 
broczyńca łudzkości, ks. Knejpp, świad- 
czy, że wielu chorych wyleczył miodem. 

Miód krzepi siły organizmu i po- 
maga do zwalczania chorób, a to w 
ten sposób, że składając się z węglo- 
wodanów, podtrzymuje ciepłotę, a przy 


jest oznaką rychłego powrotu do zdro- 
wia. Osobom, ciężko chorym na bled- 
nicę, miód nietylko pomaga, ale jest 
dla nich o wiele skuteczniejszy, niż 
żelazo. (Dr. Ehrhardt). 

Miodem leczymy krzywicę albo 
chorobę angielską, polegającą na roz- 
miękczeniu kości kończyn i kręgosłupa 
i braku szkliwa na zębach. (Prof. M. 
Franke). Dzieciom, dotkniętym tą cho- 
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robą, brak wapna; wskutek tego kości 
ich są słabe, porowate, kruche i nie 
mają siły rozrastania się. Ponieważ zaś 
miód bogaci organizm w wapno i in- 
ne części mineralne, więc kości wzmoc- 
ni i dopomoże do rozrośnięcia się. 
Dobroczynne działanie miodu najłat- 
wiej sprawdzić możemy na dziatwie, 
której matki dodają miód zamiast cu- 
kru do mleka czy do pokarmów sta- 
łych; w miodzie bowiem znajdują się 
wszystkie niemal cząstki, niezbędne do 
tworzenia organizmu: fostaty, sole wa- 
pienne i połączenia żelazowe, których 
żaden inny pokarm nie zawiera pod 
postacią, tak łatwą do przyswojenia. 
Od miodu dzieci rozrastają się, nabie- 
rają sił i waga ich znacznie zwiększa 
się. Nietylko więc dzieciom, lecz i 
młodzieży miód jest koniecznie po- 
trzebny do rozwoju organizmu. O po- 
trzebie miodu dla dziatwy, Świadczy 
wrodzony jej pociąg da słodyczy. Ro- 
zumni rodzice winni dawać jej miód, 
zamiast szkodliwych dla zdrowia cu- 
kierków i czekolady. 

Cukier psuje zęby, a to dlatego, że 
wytwarza osad na zębach i fermenty, 
skutkiem czego kruszeje i słabnie po- 
lewa na zębach. Miód zaś nietylko nie 
wywołuje fermentów, lecz oczyszcza 
usta i chroni tem samem zęby od psu- 
cia się, wapno zaś i sole, znajdujące 
się w miodzie, wzmacniają kości. Przy 
pomocy miodu poprawimy i odnowi- 
my krew zepsutą, zasiliwszy ją wap- 
nem, żelazem i kwasami: fosforowym 
i mrówczanym. Miód oczyści skórę 
z wyrzutów i wyleczy chorych ze 
skrofułów. Kwas mrówczany wpływa 
tak zadziwiająco na poprawienie krwi, 
że we Włoszech leczą nim straszną 
chorobę, zwaną wilkiem. (L'Aplicoltura 
Italiana“). Dotknięci tą chorobą gnili 
żywcem i żadne Środki lekarskie nie 
były w stanie uratować ich od śmierci. 

Miód oczyszcza wątrobę i pęcherz. 
Cukier buraczany jest i dlatego jeszcze 
dla organizmu szkodliwy, osobliwie 
zaś dla organizmu osłabionego, że po- 


zostawia po sobie cząstki nieprzetra- 
wione; miód zaś nietylko nie pozosta- 
wia w organizmie resztek, lecz oczy- 
szcza z nich wątrobę i pęcherz, roz- 
puszczając w nich te cząstki, które 
tam znajdzie. (Demler Bessler). 


Osoby starsze lub osłabione dla 
zastąpienia spalających się wciąż czą- 
stek ciała, powinny używać dużo mio- 
du, jako pokarmu pożywnego i zara- 
zem łatwego do strawienia. Organizm 
taki potrzebuje pożywnego pokarmu, 
wszakże wewnętrzne jego narządy są 
już zwykle tak osłabione, że nie zdo- 
łają całkowicie zwykłego pokarmu wy- 
zyskać, wskutek czego organizm wciąż 
słabnie, a życie powoli wygasa. Leka- 
rze uczą, że np. ludzie starsi powinni 
z każdym rokiem jeść mniej chleba, 
gdyż słabnący organizm nie zdoła go 
przetrawić. Wszakże nawet w wieku 
zgrzybiałym można żywić się miodem 
bez obawy zaszkodzenia zdrowiu. Już 
w starożytności uczony Grek, Pytago- 
ras, który dożył 90 lat życia, twierdził, 
że doczekał późnej starości jedynie 
dzięki temu, że żywił się miodem, i, 
że dzięki miodowi przedłużył sobie 
życie o 40 lat. (D. Ilustr. B. Z. 19141. 26). 

Ponieważ miód posiada w swym 
składzie fosfor i dużo innych cząstek 
pożywnych, a prócz tego kwas mrów- 
czany, więc uspokaja nerwy, usuwa 
napływ krwi do głowy i leczy z bez- 
Senności. 

Miód jest pokarmem pożywnym 
i lekkim, lecz zawiera w sobie fosfor, 
leczy przeto zarówno szybko wyczer- 
panie umysłowe, jak i zmęczenie fi- 
zyczne. „Zjedz trochę miodu, a twoje 
ciało, równie, jak umysł, staną się 
na nowo zdolne do pracy“. (Dr. 
Ehrhardt). 


Miód jest obdarzony własnością 
rozpuszczania śluzu, wywiera przeto 
zbawienny wpływ na przewód odde- 
chowy i płuca, gdyż oczyszcza je 
i utrzymuje w stanie wilgotnym, chro- 
niąc organizm od chorób gardła, za- 
palenia płuc i rozedmy. 
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Jak już wiemy, olejki kwiatowe, 
znajdujące się w miodzie, leczą sku- 
tecznie suchoży. Nie jeden' suchotnik, 
który słał już nad grobem, jedynie 
miodowi zawdzięcza wyzdrowienie. (K. 
Latter. Miód i jego siła lecznicza. 
Huber. Łatwo możemy zauważyć, że 
przy spożywaniu miodu gruczoły jamy 
ustnej, podrażnione miodem, wydzie- 
łają więcej śliny. W podobny sposób 
oddziałuje miód również na błony na- 
szego żołądka, pobudzając go do wy- 
twarzania większej ilości soków i uła- 
twiając tem trawienie, oprócz tego, 
miód rozpuszcza Śluz, pobudza czyn- 
ność jelit i oczyszcza je. 

W bólach głowy na tle niedoma- 
gań żołądkowych, 2 łyżki miodu ule- 
czą nas w ciągu paru minut. Ks. Kneipp 
tak wyraża się o miodzie: „Miód goi 
szybko i leczy żołądek, a nawet leczy 
małe wrzody żołądkowe“. 

Otyli, pragnący pozbyć się zbytniej 
tuszy, znajdą w miodzie bez głodze- 
nia się łatwy ratunek. (Najsilniej działa 
ua pozbycie się tuszy miód z kwiatów 
moreli lub tarniny). 

lle tysięcy ludzi umiera każdego 
roku wskutek chorób zaraźliwych. 
Lecz nie umrze na żadną chorobę za- 
kaźną, kto żywi się miodem, miód 
bowiem chroni od zakażenia, a po- 
nadto leczy z choroby, a to w ten 
sposób, że kwas mrówczany i olejki 
kwiatowe miodu nie dopuszczają zara- 
żenia się, organizm zaś zarażony ube- 
zpieczają w ten sposób przed choro- 
bą, że odbierają zarazkom zdolność 
rozwijania się i szkodzenia organizmo- 
wi, miód zaś pubudza działalność bia- 
łych ciałek naszej krwi i daje im zdołl- 
ność i siłę do pochłaniania zarazków. 
Tak leczymy najpewniej grypę, (influ- 
enzę), tyfus, ospę, cholerę, biegunkę 
krwawą i inne choroby zakaźne. (Dr. 
T. Ciesielski). Oprócz tego, w szkarla- 
tynie, ospie i innych chorobach wy- 
sypkowych, miód wyrzuca wysypkę 
nazewnątrz i wybawia od Śmierci, spro- 
wadzając łagodny przebieg choroby. 


(Organizm tak silnie odczuwa w szkar- 
latynie potrzebę miodu, że chory cza- 
sami w ciągu całych tygodni nic in- 
nego nie chce brać do ust). 

Dyjfterje leczą skutecznie olejki 
kwiatowe miodu. Ze tak jest, przeko- 
nać się możemy chociażby ztąd, że 
do zabicia zarazków dyfterji wystarczy 
trzymać miód w ustach, nie połykając 
go nawet. Po użyciu miodu w 2 — 3 
godziny powraca choremu głos. 

Przeciw miażdżycy tętnic (sklero- 
zie) przepisują lekarze miód na czczo, 
kiedy ścianki przewodu pokarmowego 
najłatwiej mogą wchłonąć go i odży- 
wić nim krew. 

Miód przynosi pomoc również przy 
użyciu zewnętrznem. Mianowicie zaś, 
przy zapaleniu oczu gotujemy przez 
5 minut łyżeczkę miodu w szklance 
wody, poczem przykładamy odwar na 
oczy na czystym płótnie, albo prze- 
mywamy nim oczy. Chcąc wyleczyć 
się z katarakty, zapuszczamy 3 razy 
dziennie pod powieki po kropli miodu. 
(Dr. ches. Ks. Kneipp leczy kataraktę 
podobnie). 

Bolesne obrzęki reumatyczne lub 
atretyczne leczymy czystym miodem, 
który przykładamy na obrzękłe miejsca. 
(Obrzęk ginie zapewne od działania 
kwasu mrówczanego, znajdującego się 
w miodzie. We Francji oddawna leczą 
reumatyzm za pomocą wstrzykiwania 
choremupodskórękwasu mrówczanego). 

Przy wcieraniu miód udelikatnia, 
a zarazem goi i odnawia skórę. (Tak 
np., strupki po gorączce, t. zw. „skwar- 
ki“, po zwilżeniu ich na noc letnią 
wodą i potarciu miodem zginą, pod 
niemi zaś utworzy się szybko delikatna 
skórka), Popękana skóra na ustach czy 
na rękach zagoi się po natarciu na noc 
miodem z gliceryną. 

Nieduże wrzody na dziąstach, pod- 
niebieniu lub języku miód leczy, po- 
siadając własność nietylko gojenia, ale 
też oczyszczania jamy ustnej. (Wiemy 
o tych własnościach chociażby ztąd, 
że miód „szczypie* wrzody). 
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Miejsca oparzone miód leczy nie- 
zmiernie szybko, łagodząc ból i zapo- 
biegając utworzeniu się ranki. Jeżeli 
wszakże rana już powstała, włedy, nie 
zrywając krwi, (aby nie zakazić rany), 
miejsce chore delikatnie smarujemy 
piórkiem, zmoczonem w rozrzedzonym 
miodzie, okładamy watą i przewiązu- 
jemy. Powtarzamy tę czynność tyle 
razy, ile razy rana zaschnie, zwilżyw- 
szy okład przed zdjęciem wodą. (Pod 
okładem z miodu rany goją się bardzo 
szybko, gdyż kwas mrówczany zabez- 
piecza chore miejsce od gnicia, miód 
zaś łagodzi ból i zasklepia rany). 

Zapalenie migdałów wyleczymy 
roztworem ałunu z miodem, płócząc 
nim gardło. (Na 125 gr. miodu bierze- 
my 25 gr. ałunu i litr gorącej wody). 

Aby po ospie nie mieć znaków, 
w czasie choroby należy kilka razy 
dziennie smarować krosty miodem. 

Sposób przyjmowania miodu w róż- 
nych chorobach. 

Dzieci powinny przyjmować przy- 
najmniej po 2 łyżeczki miodu naczczo. 
Dzieciom bardzo drobnym dajemy miód 
albo z płynami (licząc 20/, miodu na 
całą iłość płynu), albo z pokarmem 
stałym, np. z kaszą, (dodając 5%/, mio- 
du). Dzieciom starszym możemy dawać 
miód albo sam, albo z innemi pokarmami. 

Osoby słarsze i powracające do 
zdrowia powinny otrzymywać codzień 
przynajmniej po 5 gr. miodu, co od- 
działa zbawiennie na ich jelita. Na 
wzmocnienie organizmu zużywamy co- 
dzień szklankę gorącego mleka z łyżką 
miodu i łyżką koniaku. 

Cierpiącym na bezsenność i ner- 
wowym dajemy po kilka łyżek miodu 
przed udaniem się na spoczynek. 

W zaziębieniu dróg oddechowych 
pijemy herbatę, zaparzoną z jednego 
liścia pomarańczowego, 2 —3 łyżkami 
miodu i kieliszkiem araku lub koniaku. 

W katarze i przeziębieniu bierze- 
my co kwadrans po łyżeczce ciepłego 
miodu, a rano i wieczorem po szklance 
gorącego mleka z łyżką miodu. 
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W influenzy i gorączce pijemy 
mleko z miodem i sokiem cytrynowym, 
biorąc na szklankę gorącego mleka 
łyżkę miodu i 10 kropel soku cytry- 
nowego z dodatkiem odrobiny wódki. 

W katarze i chrypie należy zjeść 
naczczo żółtko, ubite z łyżką miodu, 
potem zaś umieszane powoli z odro- 
biną gorącego mleka. 

W przewlekłej chrypie powinniśmy 
codzień przed spoczynkiem wypić 
szklankę wody gotowanej, wymiesza- 
nej z 2—3 łyżkami miodu. 

W bólu gardła pijemy kilkakroć 
dziennie gorący odwar z jeżyn z miodem. 

W uporczywym kaszlu pijemy mle- 
ko gotowane, biorąc na szklankę mle- 
ka 1—2 łyżek miodu. 

Suchoty leczymy miodem, zmię- 
szanym z odwarem babki. (Polepszenie 
poznamy z powiększenia się ciepłoty, 
z powracających sił, ciała, chęci do 
jedzenia i dobrego snu. 

Cierpiącym na kwasy żołądkowe 
przyniesie pomoc łyżeczka miodu z 3 
kroplami kwasu solnego. W braku 
chęci do jedzenia zażywamy łyżeczkę 
miodu na kwadrans przed każdym po- 
siłkiem. 

W cierpieniach kiszek (nawet przy 
zapaleniu kiszek), leczyć się należy 
miodem syconym, t. j. do picia. (D. 
Iches). 

W zapchaniu żołądka należy w 
ciągu 2 tygodni codzień naczczo wy- 
pijać po szklance gotowanej wody, 
w której rozpuszczono łyżkę miodu. 
Otyłym dajemy naczczo po 2 łyżki 
miodu. 

W szkarlatynie stanowi miód głó- 
wny środek ratunku i zwalczy ją wcią- 
gu 4 dni, ale należy go zażyć codzień 
przynajmniej */, kg., czy to samego, 
czy z jakimkolwiek odwarem. 

W miażdżycy tętnic nakazują leka- 
rze na "/ą godziny przed śniadaniem 
codzień wciągu 3 tygodni przyjmować 
po łyżce dobrego miodu, pod wpły- 
wem miodu nastąpi ośmio lub nawet 
dziesięciokrotnie szybsza wymiana ma- 
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terji, a zużyte komórki, których orga- 
nizm własną mocą nie byłby w moż- 
ności wydzielić, wydzielą się i odpły- 
ną z moczem, poczem łatwo nastąpi 
odnowienie komórek. (Działanie miodu 
poznamy wtedy po barwie moczu, 
który będzie znacznie ciemniejszy. Przez 
cały ten czas należy dbać o sprawność 
nerek, które będą miały znaczną pracę 
z wydzielaniem zużytych komórek). 

Zdrowi powinni jadać miód przy 
każdym śniadaniu, podwieczorku, wie- 
czerzy i po obiedzie, pamiętając, że 
jest to nietylko środek odżywczy, ale 
zarazem ułatwiający trawienie. 

Osoby, nie znoszące mioda powin- 
ny zpoczątku przyjmować go w mleku 
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czy w innym płynie, albo z chlebem 
razowym, zanim po 2—3 tygodniach 
przyzwyczają się do niego. Komu 
szkodzą słodycze, ten niech początko- 
wo przed jedzeniem miodu zużyje ły- 
żeczkę sody oczyszczonej. 

Z powyższego widzimy, że hodując 
pszczoły i karmiąc społeczeństwo pięk- 
nym i czystym miodem, nietylko przy- 
sporzymy Ojczyźnie zamożności, ale 
też wychowamy zdrowe i silne na- 
stępne pokolenie, współbraciom zaś 
swoim przedłużymy życie. 


Ks. A. Margoński. 


Umienie. 20. V. 1926. 


Praca pszczelarska w lipcu. 


1. W tym miesiącu dnie stają się 
coraz krótsze, a jednocześnie ubywa 
z każdym dniem na polu pożytku, 
kwitnie jeszcze w lipcu: łopucha, ko- 
niczyna biała, lipa, ptaszyniec, gryka, 
bławatki i niektóre inne rośliny, dające 
nieraz obfity zbiór miodu. Miód za- 
bieramy jedynie w porę ciepłą i po- 
godną kiedy stara, złośliwa mucha wy- 
leciała na robotę. Czas zbyt upalny 
jest znów o tyle niestosowny do tej 
czynności, że plastry wtenczas miękną 
bardzo i wyłamują się przy wytrząsa- 
niu. W okolicy pozbawionej później- 
szego pożytku, np. z późnej gryki czy 
wrzosu, miodobranie ustaje wraz z po- 
czątkiem żniw lub nieco wcześniej. 
Wtedy też nie zwlekając dłużej, zdej- 
mujemy z uli nadstawki zanim zaczną 
kręcić się w pasiecie rabusie i przesz- 
kadzać w robocie przy ulach. Jedynie 
niedoświadczony pszczelarz mógłby są- 
dzić, że nawet po ustaniu pożytku 
pszczoły będą znosiły miód, dopóki 
nadstawka nie będzie zdjęta z nad 
gniazda. Przy zabieraniu miodu z 
plastrów gniazdowych nie zapominaj- 
my, że matki tegoroczne do jesieni bę- 


dą silnie czerwiły. Zostawmy zatem 
pniom z takiemi matkami większy za- 
pas żywności, niezbędnej do karmienia 
czerwiu. Część plastrów zbyt ciemnych 
lub zaciągniętych robotą trutową, nie- 
przydatnych do przechowania, a napeł- 
nionych obnożem, wyłamujemy wraz 
z miodem, ugniatamy razem i przecho- 
wujemy, przeznaczając znajdujące się 
w nich obnoże na podkarmianie pobu- 
dzające wiosną, jeżeli w naszej okolicy 
nie sieją rzepaku zimowego i niema 
innych roślin wczesnych z pyłkiem 
kwiatowym. 

2. Po wytrząśnięciu miód cedzimy 
i przechowujemy w miejscu stosownem, 
w którem nie utraci swych cennych 
zalet. 

3. Jeżeli chcemy mieć na jesieni 
dużą ilość obnoża, możemy po sprzą- 
cie ozimin obsiać pewną część pola 
wiązanką iecelją lub gorczycą, a pszczo- 
ły zniosą z nich do plastrów pyłek 
i pnie z wiosną dojdą wcześnie do 
siły. 

4. Roje lipcowe nie zgromadzą już 
tyle dla siebie dostatecznego zapasu 
żywności, a nawet nie zdołają wyciąg- 
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nąć gniazd, nie mają przeto wartości 
i nie powinniśmy pozwalać im wycho- 
dzić. Gdyby zaś rój wyszedł jeszcze 
w tym miesiącu wsypujemy go z po- 
wrotem do macierzaka, wyłamawszy 
uprzednio w macierzaku wszystkie ma- 
teczniki, czem zabezpieczymy pień 
przed wydawaniem na nowo roju. Kto 
pragnie pomnożyć swą pasiekę, temu 
o wiele taniej wypadnie albo kupić 
wcześnie silny rój, od którego ze zna- 
jomych pszczelarzy albo też same- 
mu hodować matki rasowe i two- 
rzyć roje sztuczne dopiero po ustaniu 
pożytku, zaopatrzywszy je w plastry 
suszu, których o tej porze jest dosyć, 
i w żywność: wtedy bowiem pszczoły 
nie próżnują i nie marudzą, jak to dzie- 
je się w czasie najlepszego pożytku 
pized wyjściem roja; wtedy pszczelarz 
ponosi znaczną stratę w zbiorze miodu. 
Roje w porę chłodną należy podkar- 
miać, jeżeli nie mają dostatecznego za- 
pasu żywności. 

5. Ponieważ młoda mucha ciągnie 
robotę aż do chwili ustania walnego po- 
żytku, chroniąc tem pień od rojenia 
się i pobudzając go do pracy, więc aż 
do tego czasu dajemy pniom węzę, za- 
mieszając ją między plastrami, w któ- 
rych niema czerwiu. Gdyby kilka ar- 
kuszy węzy wisiało w ulu obok siebie, 
pszczoły pozlepiałyby ją lub wyciąg- 
nęły nierówno. 

6. Zmieniamy jeszcze w tym mie- 
siącu matki stare lub wadliwe, że wy- 
rządziłby sobie krzywdę ten, kto łu- 
dziłby samego siebie, że matka jeszcze 
w czwartym roku życia może czerwić 
silnie. Zmieniamy również wszystkie 
matki, które mają czerw, rozstrze- 


lony albo nie posiadają wybitnych za- 
let pracowitości, niechęci do rojenia 
się i t. d. Nie prowadząc hodowli ma- 
tek, nie żałujmy pieniędzy na matki 
wyborowe, wyhodowane we wzorowej 
W Stanach Zjednoczonych 


pasiece. 


pszczelarze płacili po 20 dolarów za 
matkę nabytą od Langstrotha. Spraw- 
dźmy, czy macierzaki i roje z młode- 
mi matkami nie osierociały, i w razie 
potrzeby dodajmy im matki, zanim 
osłabną i zostaną zrabowane. Nie od- 
kładajmy również na porę późniejszą. 
hodowli matek, gdyż pnie z późnemi 
matkami zesłabną przed zimą. 

7. Zabierając miód po raz ostatni 
i widząc zbliżający się koniec pożytku 
walnego, zmniejsza się jednocześnie: 
gniazda, czem oszczędzimy sobie dużo 
pracy: w późniejszym bowiem czasie: 
mucha nie będzie wylatywała całemi 
chmarami na robotę, lecz obsiądzie pla- 
stry i nie pozwoli się z nich spędzić 
łatwo; oprócz tego zaś, po ustaniu 
pożytku trudno opędzić się nieraz przy 
pracy przed rabusiami, osobliwie w wiek- 
szej pasiece. Przy końcu lipca układa- 
my już pszczołom gniazda na zimę; 
przy tej czynności pozostawiamy w 
gniazdach tylko plastry, na których 
pszczoły będą zimowały, oraz te z któ- 
rych jeszcze nie wygryzł się czerw! 

8. Aby nie wywołać rabunku, po 
ukończeniu się pożytku nie rozbieramy 
gniazd nie potrzebnie, Oczka w ulach 
zmniejszamy, po ustaniu zaś pożytku 
oczko dolne zamykamy całkowicie. Ze 
słomianek zdejmujemy nadstawki, po- 
czem niezwłocznie otwór w powale za- 
tykamy czopem. Słomiankę po zdjęciu 
nadstawki ważymy, chcąc przekonać 
się, czy nie zabraknie pszczołom żyw- 
ności na zimę. Jeżeli przeważymy sło- 
miankę pustą i do jej wagi doliczymy 
kilka kilo na susz, czerw, i pszczoły, 
łatwo dojdziemy z tego, ile zapasu 
znajdować się może w słomiance. Oczka 
w słomiankach zmniejszamy; przy koń- 
cu miesiąca pozostawiamy tylko jedno 
z nich otwarte, drugie zaś zalepimy 
gliną celem uchronienia pszczół od ra- 
bunku. 

Ks. A. Margoński. 
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GŁOSY CZYTELNIKÓW 
(Z praktyki dla praktyki). 


O pszczołach leśnych. 


Na początku mego pszczelarzenia, 
gdym jeszcze nie posiadał wiadomości 
praktycznych o obchodzeniu się z 
pszczołami, oprócz lada jakich teore- 
tycznych, zdarzyło mi się wypadkowo 
w początku czerwca złapać rój pszczół 
leśnych. O pochodzeniu jego nie mia- 
łem wątpliwości, gdyż byłem świad- 
kiem chwili rojenia. Z wielkim trudem 
i niebezpieczeństwem dla siebie zebra- 
łem rój do kosza. Do wieczora prze- 
trzymałem pszczoły w ciemnej i zimnej 
piwnicy. Po ich uspokojeniu się, przed 
wieczorem osadziłem je w przygowa- 
nym ulu na początkach. 

W dniu następnym i potem przez sze- 
reg kilku dni padały deszcze i pszczółki 
moje nie miały możności wylatywać 
na robotę. Zachodziła konieczność pod- 
karmić pszczoły: dałem kilo syropu 
cukrowego, umieściwszy poprzednio w 
ulu plaster z innego ula, żeby mogły 
złożyć podany pokarm. 

Byłem pewny, iż mój rój „dzikich“ 
pszczółek zaaklimatyzował się i chętnie 
przenosi wygodę życia w ulu ramo- 
wym, zapominając już o prymitywnych 
zaletach życia w dziupli. Byłem wielce 
zadowolony z tej okoliczności, tak mi 
sprzyjającej na początku. Już przesta- 
łem wierzyć mniemaniu, że pszczoła 
leśna jest trudna do przyswojenia; by- 
łem ucieszony z posiadania tak bar- 
dzo cenionych przez naszych pszcze- 
larzy leśnych pszczół. „Dorobić się 
może tylko z leśnego roju, jeżeli mu 
powiedzie się“ — mówili o mnie i o 
mojem roju miejscowe autorytety. 

Lecz moja radość niedługo trwała; 
moje różowe nadzieje pierzchły z- na- 
dejściem dni pogodnych. 

Pewnego słonecznego dnia moje 
pszczoły wyroiły się, zamierzając uciec. 
Zauważywszy to, zmusiłem je, kropiąc 


wodą, usiąść na poblizkiem drzewie. 
Zebrawszy do kosza, osadziłem po- 
wtórnie w tym samym ulu. Ta ucieczka 
zmusiła mnie do zwrócenia baczniej- 
szej uwagi na tych uciekinierów. Spo- 
strzegłem, iż na robotę idą niechętnie 
i plastrów nie ciągną; dało mi to do 
myślenia, iż nie porzuciły zamiaru 
ucieczki. 

Po 2 dniach wyroiły się znowu. 
Zebrałem je i, obficie skropiwszy wodą, 
wysypałem na prześcieradło, zamierza- 
jąc odszukać matkę i uwięzić ją. Lecz 
niełatwa to była sprawa: wśród mro- 
wiącej się masy mokrych pszczół nie 
było możliwem odnaleźć matkę. Za- 
niechawszy tego, znowu — już trzeci 
raz z rządu — osadziłem w tymże ulu. 
Byłem pewny, iż nieprędko, przynaj- 
mniej choć nie tego dnia, będą my- 
ślały o ucieczce; lecz pomyliłem się. 
Nie przetrwało i godziny czasu, jak 
moje pszczoły wyroiły się trzeci raz. 


To mnie bardzo zatrwożyło i już 
podzielałem zdanie sąsiadów, że leśne 
pszczoły nie mogą się pogodzić z nie- 
wolą i podporządkowaniem się czło- 
wiekowi. Byłem rozczarowany w moich 
nadziejach. Taki zawód był niespo- 
dziewany. Lecz nie porzuciła mnie 
całkowicie chęć i zamiłowanie do 
pszczół. Krzepiłem się myślą, iż po- 
czątki zawsze są trudne. Zebrałem 
pszczoły do kosza, do wieczora prze- 
trzymałem w piwnicy i już po uspo- 
kojeniu zacząłem je obsadzać. Wysy- 
pałem na przystawioną do ula stol- 
nicę i zacząłem uważać na matkę. 
Spieszyła do ula z pierwszemi robot- 
nicami. Tym razem ostrożnie ją zła- 
pałem i zamknąłem w towarzystwie 
jednej robotnicy do klatki, którą pod- 
sunąłem pod ramki. 

Po tylu ucieczkach nie byłem pew- 
ny, iż pszczoły po oswobodzeniu matki 
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nie porzucą zamiaru ucieczki. Okazała 
mi się możliwą perspektywa stracenia 
tego roju, gdyż przy takiej chęci do 
ucieczki nie będę mógł ich dopilnować. 

Radzono mi, bym je obsadził w 
kłodzie-stojaku, więcej przypominają- 
cym im mieszkanie w dziupli. Byłem 
do pewnego stopnia zniechęcony i 
oziębiony w mojej gorączce pszcze- 
larskiej. Nie słuchałem żadnych rad 
i chciałem się przekonać w praktycz- 
ności ostatniego Środka. Cierpliwie 
znosiłem krytyczne zachowanie się są- 
siadów, ich szpilki i ironję z moich 
zabiegów pszczelarskich. 

Po 2-ch dniach badania „dzikich*, 
jak je nazwałem, zauważyłem, iż idą 
w większej ilości na robotę i znoszą 
pyłek. To mnie niezmiernie ucieszyło 
i dodało otuchy i wiary. Po 3 dniach 
rano zdecydowałem się wypuścić matkę 
z klatki, gdyż myślałem, że pszczoły 
nie będą ciągnąć roboty, widząc nie- 
zaczerwionymi plastry zbudowane. Lecz 
zupełnej swobody matce dawać nie 


myślałem, a widziałem konieczność 
odgrodzenia jej na trzech plastrach 
blachą. 

Ale cóż zobaczyłem przy wyj- 


mowaniu klatki. Do klatki napchało 
się pełno pszczół i klatka naokoło by- 
ła oblepiona nazewnątrz pszczołami. 
Pierwą myślą moją było, iż takie sku- 
pienie w klatce pszczół mogło być 
szkodliwe, a nawet zgubne dla matki — 
mogły ją zadusić. Przyznam się, że 
przyczyna obecności pszczół w klatce 
mniej mnie narazie obchodziła i tylko 
po przekonaniu się, że matka żywa, 
zacząłem badać przyczynę. Mimo to, 
że druciki były dość gęste (by robot- 
nice nie mogły dostać się do klatki), 
pszczoły, narażając się na trudności 
i niebezpieczeństwo, przeciskały się. 
To mnie przekonało o tej wielkiej miło- 
ści robotnic do matki i o tem, że 
klatka z drutu nie jest odpowiednia. 
Zacząłem ostrożnie wypuszczać pszczo- 
ły z klatki, i widziałem, że matka też 
pragnie szybszego uwolnienia, co można 
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było zauważyć po jej bieganinie po 
klatce i szukaniu wyjścia. Ostrożnie 
puściłem ją na plaster bliżej ku tyłowi 
ula. Uradowany, patrzałem jak krzą- 
tała się, szybko biegając po plastrze 
i zaglądając do pustych komórek. 
Z pewnością była zdziwiona z zaszłej 
zmiany w ulu, teraz podobnego wię- 
cej do mieszkania pszczelego — z pla- 
strami i właściwym zapachem, jak się 
należy w ulu —i widocznie zdecydo- 
wała się pozostać i rozpocząć gospo- 
darkę. O ostatniem przekonałem się, 
zaglądając po paru dniach do ula i za- 
uważyłem złożone już jajeczka na 
dnie komórek. Dopiero byłem urado- 
wany i, nie zważając nawet na bole- 
sne użądlenie pod oko jakiejś fana- 
tyczki i wielkiej nieprzyjaciółki czło- 
wieka, z uwielbieniem patrzałem na 
ruch i krzątaninę pszczółek w ulu. 
Mało nawet zważały na moją obecność 
i nie ujawniały wrogości. Blachę usu- 
nąłem, uważając ją za zbyteczną, a 
może i szkodliwą, gdyż pszczoły, nie 
widząc plastrów zaczerwionych, mogły 
dalszej budowy plastrów zaniechać. 
Znowu chęć i nadzieja powróciły mi. 

Ku schyłkowi lata zauważyłem, iż 
zapasów, które po wykluciu się mło- 
dego pokolenia zmniejszyły się do 
szczupłości, na zimę nie starczy. Wi- 
działem konieczność podkarmienia na 
zimę. Zadne wydatki mnie nie zatrzy- 
mywały, aby tylko ocalić pszczółki 
z takim trudem zdobyte. Dodałem im 
na zimę 6 kg. syropu cukrowego, za- 
mierzając uzupełnić brakującą ilość po- 
karmu na wiosnę; byłem pewny, że 
dla małego roiku to wystarczy. 

Ta cała kwestja przekonała mnie, 
iż pszczoły leśne są trudnemi do utrzy- 
mania w ulu i wymagają szczególnej 
opieki. 

Dobosz. 


Tępienie os jako wrogów pszczelich. 


Jak każdy z pszczelarzy napewno 
zauważył, osy prawie że przez cały 
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ciepły okres roczny kręcą się około 
uli, starając się zdobyć miodu, i udaje 
im się to najczęściej z rana i w dnie 
chłodniejsze, gdy pszczoły. mniej strze- 
gą wylotów. Jesienią, jeżeli w pobliżu 
pasieki znajdzie się kilka gniazd os, 
to będą one uprzykrzonym szkodni- 
kiem w pasiece. Dlatego to podaję tu 
łatwy sposób tępienia os. 

Gdy temperatura powietrza ociepli 
się już na tyle, że nowa roślinność 
może wyżywić już owady, wtenczas 
osa matka opuszcza swoją zimową 
kryjówkę i stara się założyć swoje 
gniazdo; w tym to celu wyszukuje 
sobie odpowiednie miejsce na założe- 
nie takowego. Przytem osy, zdaje mi 
się, instynktownie, tak jak i pszczoły, 
starają się wybrać najlepszą miejsco- 
wość pod względem odżywczym, a taka 
miejscowość bywa najczęściej przy pa- 
siece. Dlatego to przy pasiece lub 
w jej pobliżu można zawsze znaleźć 
mniejszą lub większą ilość gniazd os. 

Mnie udaje się co rok w pobliżu 
pasieki lub nawet w samej pasiece 
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zniszczyć do 50 matek os, które po- 
szukują sobie stanowisk najczęściej 
przy dachach słomianych lub ulach 
próżnych. Zbierają się też gromadnie 
przy budynkach, obijanych wierzbo- 
wemi lub topolowemi deskami, z któ- 
rych biorą materjał na budowę swych 
gniazd. Tam można matki osy tępić 
również w dużej ilości. Kto zniszczy 
jedną osę matkę wiosną, ten zniszczy 
kilka tysięcy os, które byłyby się wy- 
hodowały z tej zabitej matki. A matki 
osy łatwo można schwytać nawet w 
locie, gdyż one wolno latają i są do- 
syć duże. Okres tępienia ich trwa 
około miesiąca — od połowy maja do 
połowy czerwca. 

Osy tępić należy wszelkimi sposo- 
bami, ponieważ one przynoszą szkodę 
nietylko pszczelarzom, ale ogrodnikom 
jeszcze większą, niszcząc nieraz naj: 
piękniejsze owoce. Rolnicy również 
mają z nich więcej straty, niż korzyści. 


J. Wieczorek. 


Z ZRZESZEŃ I TOWARZYSTW 
PSZCZELNICZYCH. 


Lotne kursy dla kolejarzy. 


Dzięki staraniom N. Z. T. P., lotne 
kursy pszczelnicze dla kolejarzy przy 
pomocy wozu kolejowego dla poka- 
zów pszczelniczych organizowane przez 
Ministerstwo Kol. Żel. odbywają się 
w tym roku w bardzo wielu miejscach 
Polski. 

W czerwcu i początku b. m. odbyły 
się w 8 punktach woj. Poznańskiego 
przy współudziale miejscowych prele- 
gentów, obecnie zamierzone są lotne 
kursy w województwach: Wileńskiem, 
Białostockiem, Poleskiem i Nowogródz- 
kiem. Kursy będą trzydniowe: jeden 
dzień bedzie poświęcony pszczelnictwu, 


drugi ogrodnictwu, trzeci hodowli dro- 
biu. 

W dziale pszczelniczym z ramienia 
N. Z. T. P. wezmą udział niżej podani 
prelegenci w następujących miejsco- 
wościach: Wilno 15—17/7 i Nowo- 
święciany 18—20/7—St. Brzósko; Kró- 
lewszczyzna 21—23/7, Mołodeczno 
24—26/7 i Lida 27—29/7 — p. Izydor 
Hawranek; Baranowicze 30/7—1/8 i 
Wołkowysk 2—4/8 — p. J. Kretczmer; 
Grodno 5/6, — ks. T. Ciborowski; Bia- 
łystok 8—10/8—p. W. Wiszecki; Ostro- 
łęka 11 — 13/8 — p. Widera; Łuków 
14/8 — 16/8 i Brześć 17 — 19/8 — 
p. J. Kretczmer; Pińsk 20—22/8 i Łu- 
niniec 23—25/8 — p. I. Hawranek. 
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Na powyższe kursy mają wstęp 
bezpłatny prócz kolejarzy i ich rodzin 
wszyscy interesujący się pszczel- 
nictwem, ogrodnictwem i hodowlą dro- 
biu. Zamierzone jest jeszcze w tym 
roku urządzenie kursów w woj.: Po- 
morskiem, Lubelskiem, Lwowskiem, Sta- 
nisławowskiem i Tarnopolskiem. 


Pogadanka w Radomsku. 
W dniu 27 czerwca odbyło się po- 


siedzenie Stowarzyszenia Pszczelnicze- 
go w Radomsku, na którym delegat 


N. Z. T. P. Stanisław Brzósko wygło- 
sił pogadankę o znaczeniu pszczół w 
naszem gospodarstwie ogólnem, oraz 
o zakładaniu pasieki. Po pogadance 
wywiązała się dyskusja. Miejscowy 
pszczelarz p. Telesfor Zabicki podał 
b. ciekawe szczegóły ze swej gospo- 
darki pasiecznej, porównał wartość uli 
Warszawskich i Dadanta, przyznając 
pierwszym w naszych warunkach kli- 
matycznych znaczną wyższość. Zdanie 
p. Zabickiego tem większe ma znacze- 
nie, że przedtem prowadząc większe 
pasieki na Ukrainie, innych uli poza 
Dadantami nie uznawał. 


Z OBCYCH CZASOPISM. 


Przyczyny wywołujące rójkę. 


(Czy wreszcie po 50 latach poszukiwań wy- 
kryto już ten nieuchwytny czynnik — przez 
G. S. Demuth'a). „Gleanings...“ czerwiec 1922. 


Oddawna już pszczelarze przestali uważać 
rójkę za pożądaną co do pomnażania ilości 
pni (które później niszczyło się siarką w je- 
sieni) i zaczęli występować przeciwko rójce, 
która w niektórych okolicach jest dotychczas 
jedną z największych przeszkód w produkcji 
miodu. Zamiast dawnego radosnego uniesienia 
na wiadomość, że pszczoły się roją, dzisiejszy 
postępowy pszczelarz tego rodzaju wiadomo- 
ści słucha niechętnie. Warto też zaznaczyć, 
że niektóre wyrażenia, których używa w związ- 
ku z rójką, wskazują na to, że on uważa ją 
za coś nienormalnego; mówi o „rójkowej gorącz- 
ce“ i mówitak o traktowaniu rojących się pni, 
jakgdyby rójka była chorobą. W walce z nad- 
miernem zrajaniem się pszczół—rzecz jasna— 
pierwszą kwestją, to jego przyczyna. Tomy 
spisanych już czasopism pszczelarskich zapeł- 
nione są podawanemi. przyczynami na temat 
rójki i tysiące już stronic zapisano na temat 
uchylenia rójki, a każdy sposób starano się 
oprzeć silnie na jakiejś podstawie, jako na 
przyczynie wywołującej rójkę. 

Niekiedy popęd do rójki jest niewidoczny 
w lecie. 

Z tego względu, że rójka jest naturalnym 
sposobem odradzania się rodziny pszczelej 
i ponieważ w przyrodzie od niej zależy egzy- 
stencja gatunku, więc pszczelarze ten głęboko 


zakorzeniony instynkt do odradzania się chęt- 
nie uznają za główną przyczynę rójki; chcą 
tylko wiedzieć, co właściwie w pewnej porze 
budzi ten instynkt do życia i co sprawia, że 
kiedyindziej jest on jakby uśpiony. Zdają so- 
bie oni z tego sprawę, że niektóre pnie w 
lecie gromadzą wielką nadwyżkę miodu i, jak 
się zdaje, wcale nie myślą o rójce — inne zaś 
pszczoły w tej samej pasiece wyczerpują swą 
energję na rójkę; wiedzą o tem, że w pewne 
lata wszystkie pnie faktycznie nie myślą się 
roić, a w innych znów większość pni prze 
do rójki. Zauważają też, że w pewnych miej- 
scowościach, podobnie jak i w pewnych oko- 
licach podzwrotnikowych krajów, pnie, koło 
których dobrze się gospodaruje, rzadko tylko 
się roją, a natomiast w innych okolicach, 
zwłaszcza na dalekiej północy, rójka co rok 
staje się plagą. Nic więc dziwnego, że pszcze- 
larze śledzili za przyczynami, któreby mogły 
to wyjaśnić, a mianowicie: dlaczego jedne 
pnie jak zwarjowane roją się, drugie zaś tym- 
czasem w dalszym ciągu zajmują się przede- 
wszystkiem zbieraniem i gromadzeniem za- 
pasów. 
Wiele przyczyn podawano już jako takie, 
które wywołują rójkę. 


W poszukiwaniu za przyczyną, wyjaśniającą 
tę kwestję, niektórzy uważali rójkę za przy- 
miot związany z krwią, a więc za właści- 
wość, którą można wyprodukować, i swego 
czasu pszczelarze amerykańscy usilnie starali 
się o to, żeby można było usunąć rójkę za 
pomocą odpowiedniej hodowli. Niektórzy na- 
wet utrzymywali, że rzeczywiście dokonali 
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tego, ale dziś nikt już nie sądzi, żeby dało 
się wychować taką rasę pszczół, któraby się 
się nie roiła. Rzecz naturalna, że zmiejszano 
` rojenie się pszczół przez to, że usunięto pnie, 
które okazywały zbyt wielką chęć do rójki. 
Brak obszernego pomieszczenia uważa się też 
powszechnie za okoliczność potęgującą skłon- 
ność do rójki—i w zasadzie pnie w wielkich 
ulach mniej się roją, aniżeli pnie w ulach 
ciasnych. Dawniej dużo się mówiło o pszczo- 


łach, umieszczonych na poddaszach (attic), 


jakoby nie rojących się dlatego, że zamiast 


próżna i niezajęta przez mały tamże będący 
rój. Chociaż obszerne ule i dużo wolnego 
miejsca w postaci zupełnie próżnych plastrów 
bardzo zmniejszają rójkę, to jednak jej zawsze 
i wszędzie nie usuwają. 

Powiadają, że pszczoły roją się skutkiem 
napływania pożytku, który sprawia, że one 
czują się w tak dobrym stanie, że mogą ro- 
dzinę swą podzielić i nowe mieszkanie sobie 
wybudować. Na północy rójka przypada zwy- 
czajnie na czas głównego pożytku, ale w nie- 
których krajach, a zwłaszcza w południowych 


Z naszego spichlerza miodowego Wołynia 


Część pasieki p. Piotra Myndzara w Wisniowcu 


ula mają do dyspozycji całe owo poddasze. 
Jednakowoż roje wychodzą od pszczół ulo- 
kowanych w poddaszach lub w innych obszer- 
nych pomieszczeniach i znaną jest też rzeczą, 
że roje wychodzą z piwnic, chociaż mogą 
dysponować całem obszernem wnętrzem. Roje 
niekiedy wychodzą z największych ulów, 
choćby się nawet pięć i sześć ubikacyj razem 
złączyło. Widziałem też, że roje wychodziły 
z ula o dwóch ubikacjach, mających 20 pla- 
strów, z których tylko na 4 czy 5 ramkach 
był czerw, reszta zaś plastrów była faktycznie 


rójka wypada przed głównym pożytkiem i roje 
czasem wtedy wychodzą, gdy pszczoły za- 
ledwie tyle uzbierały, że z głodu nie giną. 
W niektórych okolicach z nastaniem pożytku 
rójka całkiem ustaje. Jakkolwiek pożytek czę- 
sto wywiera wpływ na rójkę, to jednak nie 
można go uważać za jej przyczynę. 
Niektórzy myśleli, że obecność trutniów 
ją wywołuje. Zainteresowany tem przypuszcze- 
niem, dawno już Aspinvelli, żeby uchylić wy- 
chów trutni, sporządził odpowiednie plastry 
z drzewa i to tylko z komórkami pszczelemi. 


222 


Po wieloletniem badaniu w tym kierunku za- 
rzucił jednak owo przypuszczenie co do przy- 
czyn rójki, a jął się innej hipotezy, o której 
będzie mowa później i którą też uwieńczył 
wynalezieniem ula, niedopuszczającego do rój- 
ki. W ulu tym (zamiast usuwać trutnie) wpro- 
wadził on przestronne miejsce między pla- 
strami i żeby tu nie dopuścić do ciągnięcia 
roboty, wstawiał odgraniczające deszczułki. 

I stare matki podawano także jako jedną 
z przyczyn rójki, przyczem jedni mówili, że 
stara matka w drugim roku staje się do tego 
zdolną, inni zaś utrzymywali, że matka, wy- 
siliwszy się na czerwienie wiosenne, czuje się 
zmęczoną i szuka sobie ulgi w rójce. 

Swego czasu utrzymywało się to przeko- 
nanie, że matka w pierwszym roku swego 
życia nie wylatuje z rojem, i pewna część 
pszczelarzy na północy starała się zapobiedz 
rójce w ten sposób, że poddawała swym 
pszczołom na wiosnę młode matki z połud- 
niowych krajów, jednakże przekonano się, że 
wiele pni tego rodzaju wyroiło się, chociaż— 
rzecz jasna—mniej ich to robiło, a to z tego 
powodu, że miały młode matki. 

Wiele kłopotu bywa w pniach ze staremi 
matkami, które w porze rojkowej nie chcą się 
roić, kiedy to pszczoły, jak się zdaje, często 
porzucają swą decyzję co do nierojenia się 
i wychodzą dlatego jedynie, że mają matecz- 
niki. Z wielu względów taka rójka całkiem 
różni się od zwyczajnego rojenia się pszczół. 


Wpływ wieku matki na rójkę. 


Gravenhorst postawił zasadę, że pień ma- 
jący tegoroczną matkę nie będzie się w tym 
samym roku roił, jeżeli matka wylęgła się w 
tym samym pniu. Jeżeli ona gdzieindziej się 
wylęgła, to pszczoły mogą się roić tegoż sa- 
mego roku. Wszełako wiemy to, że jeżeli w 
porze rójkowej usunie się starą matkę i wogóle 
wszystkie mateczniki zerwie się, a potem po 
10 dniach znów zniszczy się mateczniki, to 
młodą czerwiącą matkę z innego pnia będzie 
można w kilka dni poddać z tym samym re- 
zultatem, jak gdyby młoda matka wylęgła się 
we wspomnianym pniu. Ważną tu będzie rze- 
czą zauważyć, że jeżeli młoda matka wylęg- 
nie się w danym pniu tego samego roku, to 
(pominąwszy w pewnych razach zaniechanie 
rójki) mamy tu do czynienia z przerwą co- 
najmniei 16 dni, podczas której nie bywa 
złożone ani jedno jajko. Kiedy zrobi się taką 
przerwę co do czerwienia przez usunięcie 
matki, to okoliczność ta, o ile dotyczy rójki, 
nie zrobi żadnej różnicy, czy młoda matka 
wylęgła się w tymże pniu, czy gdzieindziej. 
Nawet kiedy po 16 dniach napowrót da się 
pszczołom starą matkę, to zwyczajnie nie będą 
się już one roiły. Prawdopodobnem jest więc, 
że osierocenie pszczół przez zabranie matki 
bardziej może zapobiedz rójce, aniżeli wiek 
matki. 
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W jaki sposób młode pszczoły przyczyniają 
się do rójki. 

Badacz niemiecki, Gerstung, przypuszczał, 
że rójka powstaje skutkiem nadmiernej ilości 
młodych pszczół, co zgadza się zupełnie z do- 
brze znanym faktem, że pociąg do rójki jest 
najsilniejszy z początkiem lata, t. j. wtedy, 
gdy najwięcej wylęga się młodych pszczół. 


„Teorja ta więc wyjaśniałaby, dlaczego pszczoły 


są skłonne do zaniechania rójki, gdy się (np. 
przy sztucznej rójce) zabierze czerw, a także 
dlaczego popęd do rójki ginie zupełnie na 
przeciąg mniej więcej 20 dni, kiedyto zabiera 
się matkę, ażeby właśnie nie dopuścić do 
rójki. 

Opierając się na tej teorji, producenci mio- 
du plastrowego przed mniej więcej 20 laty 
urządzali się w ten sposób, że w porze rój- 
kowej zabierali z pnia czerw z lęgnącemi się 
pszczołami, umieszczali go w osobnym ulu 
i trzymali tu młode pszczoły tak długo, aż 
stały się zdolnemi do pracy w polu, poczem 
łączono je z pszczołami z macierzystego pnia. 
Producenci zaś miodu wytrząsanego na mio- 
darce zamiast wstawiać czerw i młode pszczoły 
do osobnych ulów, ustawiali gniazda z czer- 
wiem nad kratówką, czyli ponad miejscem, 
gdzie była matka zamknięta, i tak odgrani- 
czali młode i lęgnące się dopiero pszczoły 
od rodziny u dołu się znajdującej. W 1908 r. 
F.E. Coveyou radził, żeby umieszczać gniazdo 
(rodzinę) z lęgnącemi się pszczołami ponad 
nadstawkami, a to dlatego, żeby je jeszcze 
bardziej odsunąć od rodziny będącej u dołu 
(Coufer Gleanings z 1908 r., str. 640—641). 
Zalecał to później A. C. Allen w 1910 roku 
(A. B. J. 1910, str. 94), a także i Chalon Fowls 
w 1915 r. (Gleanings, 1915, str. 574). 

Ule Aspinwall'a, niedopuszczające do rójki, 
opierały się na tej teorji o młodych pszczo- 
łach, jako na przyczynie wywołującej rójkę. 
Było tam specjalne dla młodych pszczół miej- 
sce pomiędzy plastrami. 


Gerstung jednak swą teorję doprowadził 
do tego punktu, że starał się wytłumaczyć 
rójkę jako skutek zbyt wielkiej ilości karmią- 
cych pszczół (mamek) w stosunku do karmio- 
nego czerwiu, skutkiem czego zbędny pokarm 
przeznaczony dla czerwiu wywołuje u karmią- 
cych pszczół stan tego rodzaju, że je pobu- 
dza do rójki. Zapomniał on oczywiście cał- 
kiem o tem, że kiedy robi się sztuczny rój 
metodą strząsania (shaking), to chociaż w 
ciągu pierwszych 3 dni niema wcale czerwiu 
do karmienia, jednak pszczoły (jeżeli należy- 
cie przeprowadzono tę czynność) chętnie wy- 
rzekają się rójki, chociażby nawet te same 
pszczoły-mamki zsypano ze starszemi pszczo- 
łami i chociażby o wiele więcej było po- 
karmu dla czerwiu, aniżeli przed zsypaniem 
(strząsaniem). 
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Jak pszczoły pracujące w polu przyczyniają 
się do rójki. 

W 1916 r. miałem kilka zwyczajnych pier- 
waków od pszczół już dość starych, żeby 
mogły pracować w polu. Było to naturalnie 
czemś nadzwyczajnem. I w tym wypadku 
zamiast nadmiaru pokarmu, było go mało, 
gdyż stare pszczoły, jak się przypuszcza, 
z trudnością tylko wytwarzają mleczko. Po- 
nieważ wielka ilość młodych pszczół przy- 
czynia się niewątpliwie do rójki, więc—rzecz 
oczywista — że one same nie zawsze są tego 
przyczyną. 

W 1916 r., w czasie pożytku z koniczyny, 
rano, jak się zdaje, rośliny nie zaczęły jeszcze, 
wydzielać nektaru, gdyż pszczoły dopiero o 
godz. 11 zaczęły wylatywać na paszę. W go- 
rącej tej porze przedpołudniowej starsze 
pszczoły zostawały w ulu, skupiały się pod 
ramkami, parły ku górze i, jak się zdaje, cze- 
kały na sygnał do wylotu na paszę. Ale mało 
wogóle starszych pszczół można było przed 
południem znaleźć w nadstawkach— natomiast 
zarodnia, a zwłaszcza dolna jej część była 
literalnie zabita staremi robotnicami. Tuż 
przed nastaniem pożytku starsze pszczoły 
przez kilka tygodni z powodu prawie usta- 
wicznych deszczów siedziały w ulu i kiedy 
pożytek wreszcie nastał, wówczas one w po- 
rze parnej przedpołudniowej dalej siedziały 
i czekały na pojawienie się pożytku. 


Od tego czasu pilnie przeglądałem całe 
tomy czasopism i szukałem wiadomości o la- 
tach, kiedy było dużo rojów, i w ten sposób 
doszedłem do tego przekonania, że zawsze 
przy nadmiernej rójce jeden czynnik miał 
miejsce, a powodem do tego były starsze 
pszczoły, pozostające w domu podczas upału, 
czy też dlatego, że deszcz padał, albo że 
kwiaty miodzity tylko przez pewną część dnia. 


Jeżeli do wielkiej ilości za młodych pszczół 
do roboty w polu, które widocznie przyczy- 
niają się do rójki, doda się jeszcze mnóstwo 
robotnic polnych, które chcą siedzieć w za- 
pchanej zarodni, to taki ścisk i taka niedo- 
godność powstaje, że nawet najlepsze pszczoły, 
które w tym czasie często zapominają o swych 
nawyknieniach, wychodzą niespodzianie z 
rojem. 


Jeden czynnik zawsze obecny przy rójce. 


Czyż nie pora teraz na to, żeby powie- 
wiedzieć, iż przyczynę wywołującą rójkę 
wreszcie wykryto? Z 50 lat zebrane doświad- 
czenie pszczelarzy, którzy zacięcie zwatczali 
rojenie się pszczół, wskazuje na to, że jeden 
czynnik jest zawsze obecny przy normalnej 
rójce i, o ile chodzi o pierwaka, to bez 
względu na to, czy ul jest wielki czy mały, 
czy pszczoły słabe czy silne, czy wreszcie 


matka ma 2 lata czy też 2 tygodnie. Tym 
jedynym czynnikiem, który zawsze jest obecny, 
to — natłok pszczół w gnieździe, który daje 
pszczołom poczucie siły i wytwarza potrzebę 
ekspansji. 

Jeśli ten ścisk dokonywa się w pniach 
słabych lub Średnich przez to, że pszczoły 
ograniczają 'się w swej pracy do zarodni, a 
zostawiają wolne nadstawki i dalsze plastry 
gnieździe przez nagromadzenie miodn, to 
wówczas ścisk w szczupłej zarodni jest na- 
prawdę i jest tak wielki, że pobudza na tyle 
do rójki, jak gdyby pszczoły były 20 razy 
silniejsze. Lekarstwem na to — większe pnie, 
albo taka rasa pszczół, któraby mniej była 
skłonna do takiego Ścieśniającego ujmowania 
matki. 

Jeżeli ten ścisk i niedogodność pochodzą 
z powodu braku wentylacji lub cienia, to 
antidotum na to jest jasne i zrozumiałe. Jeżeli 
zaś ten natłok pochodzi od zbyt wielkiej 
ilości młodych pszczół, skłonnych do pozo- 
stawania w zarodni zadługo, to wtedy go 
usuniemy, jeśli przez dodanie próżnych pla- 
strów, bezpośrednio ponad zarodnią umieszczo- 
nych, zwabimy tam młode pszczoły. W tym 
wypadku zaś, gdy ciasnota powstaje skutkiem 
pozostawania w domu pszczół pracujących 
w polu, jak to się często dzieje wtedy, gdy 
jest pożytek, należy ściągnąć więcej pszczół 
ku górze pnia, oraz w danym razie trzeba też 
zwiększyć wentylację. Jak niedorzeczną jest 
rzeczą dla pszczół pracujących w polu pozo- 
stawać w domu dlatego, że ul jest niewy- 
godny, kiedy właśnie przez takie postępowa- 
nie zwiększa się tylko tę trudność. 


Ścisk, jaki jest w zarodni, zależy raczej 
od rozmieszczenia pszczół w ulu, aniżeli od 
ich ilości, a to dlatego, że ul można rozsze- 
rzyć i w ten sposób można wygodnie wszy- 
stkie pszczoły ulokować, ale trzeba przytem 
skłonić pszczoły do tego, ażeby tak się ro- 
zeszły, jak na to rozszerzony ul pozwala. 
Jeśli większość pszczół uda się skłonić do 
przejścia z zarodni do nadstawek albo do wy- 
lotu w pole, to wszystko jest w porządku; 
sprawa, o której mowa, staje się trudniejszą, 
jeżeli ścisk pochodzi ze strony pszczół pra- 
cujących w polu, które w czasie upałów sie- 
dzą w domu i czekają na pożytek, ale i tu 
jakaś pomoc co do wygody pszczół będzie 
miała swoje znaczenie. W każdym razie bę- 
dzie to z korzyścią dla pszczół, jeśli będzie 
się znało przyczynę rójki, choćby nie wie- 
działo się, jak ją usunąć w danym wypadku. 


Ks. W. Kranowski. 


Zamość, 
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Zwiększenie pożytku dla pszczoł. 


(Z pisma „Americain Bee Journal'— kwiecień 
1926 r. — przez R. L. Websta). 


Jak wiadomo, nie zawsze udaje się pszcze- 
larzowi dość silnie wpływać na ilość nektaru, 
jaki będą mogły zebrać pszczoły. Stanowi to 
jeden z poważniejszych braków pszczelnictwa. 
Znane są opowiadania o starych pszczelarzach, 
którzy zawsze nosili w kieszeniach nasiona 
słodkiej koniczyny i zasiewali ją w pustych 
miejscach oraz wzdłuż dróg. W czasach póź- 
niejszych inni znów właściciele pasiek zaopa- 
trywali bezpłatnie fermerów w nasiona roślin 
miododajnych, aby zapewnić swoim pszczołom 
dostateczną ilość nektaru. 

Wspaniałą ilustracją tego, co da się osią- 
gnąć w sprawie zwiększania i regulowania 
pożytku, jest zakład pszczelniczy braci Smith 
w północnej Dakocie. Posiadłość ich wynosi 
około 500 akrów. Ogromny rozwój pszczel- 
nictwa w tamtejszym powiecie należy przypi- 
sać temu, że mamy tam ogromne obszary za- 
siane słodką koniczyną. 

Pasieka braci Smith składa się z około 
200 uli; są one podwójne, w każdym prze- 
dziale inna jest matka. Nadstawki dziesięcio- 
ramowe są używane przy dużych ulach. 


Biała koniczyna siana jest w różnych miej- 
scowościach i o różnej porze, tak że w rezul- 
tacie ciągły zbiór nektaru jest przez cały se- 
zon zapewniony. Prócz tego sieją tam hubam, 
z którego pszczoły mogą zbierać wtedy wła- 
śnie, gdy kończy się kwitnienie koniczyny. 
A więc w ten sposób zbiór miodu ciągnie się 
bez przerwy do późnej jesieni. Dzięki takiej 
gospodarce, produkcja miodu w fermie braci 
Smith jest postawiona bardzo dobrze. 


Ferma braci Smith zaopatrzona jest w naj- 
nowsze urządzenia pszczelnicze. Posiada ona 
piwnicę (stebnik) dla przechowywania uli pod- 
czas dość surowej tamtejszej zimy, dość dużą, 
aby przechować około 200 uli. Pozatem skon- 
struowane są specjalne budynki zaopatrzone 
w półki dla składania plastrów i nadstawek, 
oraz w kotły parowe dla wytapiania miodu 
i wosku. 

Cała północna Dakota zawdzięcza wysoką 
swą kulturę pszczelniczą głównie działalności 
i przykładowi dawanemu przez wzorową fermę 
braci Smith. J. G. 


Ile wychodzi czasopism pszczelni- 
czych na całym Świecie. 


Czytamy w Ne 4 z r. b. pisma „Pczoło- 
wodstwo*, wychodzącego w Rosji w mieście 
Wiatce, co następuje: 

Dr. Szmidt z Wiednia zainteresował się 
tem, ile pism treści pszczelniczej wychodzi 


na całym Świecie. Obliczył on, że w r. 1925 
wychodziło 129 pism. Z tych w języku: nie- 
mieckim 35, t. j. w Niemczech 21, w Austrji 5, 
w Czechosłowacji 2 i po jednym w Polsce, 
Rumunji, Jugosławii, Luksemburgu, Alzacji- 
Lotaryngji, Szwecji i Brazylji; w skandynaw- 
skich 4 (Danja, Norwegja, Szwecja, Finlandja); 
w Holandji 3 pisma; w Belgji I (we flamandz- 
kim); w angielskim języku wszechświatowe 
wydawnictwo pism pszczelniczych wynosi 25 
(4 w Anglji, 1 w Szkocji, I w Irlandji, 
1 w południowej Afryce, 2 w Nowej Zelandji, 
3 w Australji, 1 w Kanadzie i 12 w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki północnej), we fran- 
cuskim języku 15 (10 we Francji, 1 w Afryce, 
1 w Szwajcarji, I w Kanadzie); we włoskim 
języku 4 pisma (3 we Włoszech, 1 w Szwaj- 
carji); w hiszpańskim 1; w portugalskim 2 
(w Brazylji i Argentynie); w ukraińskim 2; 
w rumuńskim 8; w greckim 2; w czeskim 4; 
w słowackim 2; w polskim 2; w rosyjskim 3; 
w serbskim 2; w chorwackim 2; w węgier- 
skim 6 (4 na Węgrzech, 1 w Rumunji, 1 w 
Jugosławii); w japońskim 6 (w Japonii). 

Przyp. red. W 1926 r. liczba wydawanych 
pism znacznie wzrosła. Czy uwaga, jaką nam 
robiono, że nie powinniśmy rozpoczynać wy- 
dawnictwa nowych pism pszczelniczych w 
Polsce, ale skupić pracę w jednym wspólnym 
organie, była słuszna? Zawsze nam stawiają 
za przykład Niemcy pod względem organi- 
zacji i umiejętności pracy, jednakże Niemcy 
mają 35 pism, w tem wiele z nich o treści 
naukowej. 


Tylko na 1 — 2 dniowych jajeczkach 
założone mateczniki są dobre. 


Beker, drogą mikroskopijnych badań i wa- 
żeń czerwiu i dojrzałych ratunkowych matek, 
doświadczeń zrobił do 80 tysięcy, doszedł do 
przekonania że nie należy zostawiać mateczni- 
ków założonych na jajkach starszych niż 2 
dniowych, ponieważ badania dały następujące 
wyniki: waga tylko co wyległych matek, z 
jajka 1 dnia czerw równała się — 207,9 mili- 
grama, do 2 dni —206 miligramów, 2!/, dni 
— 192,4 miligrama, 3 dni — 170 miligrama i 
31/,_dni czyli czyli już robaczka 170 miligrama. 

D-r. Beker zaprzeczył prof. Cenderowi, 
który dowodził że matki wychowane w mate- 
cznikach które były założone już po 12 godzi- 
nach od momentu zniesienia jajka będą gorsze 
i narazie stwierdził zdanie znacznej więk- 
szoś pszczelarzy, którzy godzili się na zosta- 
wienie mateczników założonych z jajek nie 
starszych niż 2 dni. 

Przep. redakcji: 

Nie zawsze wielkość matki i waga świad- 
czy o jej dobroci; bardzo często drobna mat- 
ka lepiej czerwi niż większa, tegoż samego 
wieku. 
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KĄCIK DLA POCZĄTKUJĄCYCH. 


Kószki wielkopolskie. 


Stosując się do życzenia Redakcji 
„Pszczelnictwa Polskiego“, chcę dać 
czytelnikom opis ula najodpowiedniej- 
szego dla ludzi, nie mogących dużo 
czasu pszczołom poświęcać, w którym 
bardzo łatwo pszczołami kierować, 
a miodu mieć można nie mniej, niż 
z najkosztowniejszych uli ramowych. 
Mam na myśli kószkę słomianą, ulep- 
szoną w Wiełkopolsce, tam też i na 
Pomorzu bardzo rozpowszechnioną. 

Wielu czytelników zna kószki skle- 
pione z nadstawkami (rys. 1 i 6), opi- 
sywane w różnych pismach rolniczych 


IS gia! 
JE KE 


Rys. 


i pszczelniczych, a także dziełkach 
pszczelniczych, między innymi w 
książce „Praktyczne Pszczelnictwo* Sta- 
nisława Brzósko. To także dobry ul, ale 
pod wieloma względami ustępuje kószce 
wielkopolskiej. W b. zaborze niemiec- 
kim nazywają ją „kószką Kanitza“, 
niezupełnie słusznie, gdyż na miejscu 
w Wielkopolsce została znacznie zmie- 
niona. W kószce sklepionej trudniej 
jest gniazda zmieniać, wpływać aby 
pszczoły budowały woszczynę pszczełą, 
niemożliwe też tam jest wyjęcie i wło- 
żenie napowrót któregokolwiek plastra 
z gniazda, co właśnie daje się dosyć 
dobrze robić w kószce wielkopolskiej. 


Kószka wielkopolska (rys. 2 i 4) skła- 
da się z dwóch części t.j. kręgów sło- 
mianych 21 cm. wysokich i 31'/, cm. 
szerokich, u góry i dołu otwartych. 
Kręgi te mają przyszyte u góry dodat- 
kowe pierścienie słomy, by było za co 
ujmować kószkę przy podejmowaniu 
jej i żeby kręgi pewniej stały na so- 
bie. Grubość ścianek kószki wynosi 
6 cm. W każdym kręgu u dołu wy- 
cięty jest otwór 12 cm. długi i 2 cm. 
wysoki, stanowiący wylot t. z. oczko. 
Kószkę stawia się na drewnianym stoł- 
ku odpowiednio dużym lub na kawał- 
ku szerokiej deski, położonej na czte- 
rech kółkach wbitych w ziemię. 


Każdy krąg ma na wierzchu dna 
8 t. z. snozików t. j. listewek drew- 
nianych 24 milimetry (1 cal polski) 
szerokich, odstęp pomiędzy jednym 
a drugim snozikiem powińien wynosić 
12 mil. U góry cała kószka jest zam- 
knięta denkiem słomianym również 6 
cm. grubym i 47 średnicy mającym, 
w środku denka zrobiony jest otwór 
15 cm. szeroki, zamykany czopem drew- 
nianym, służy ten otwór do podkar- 
miania pszczół. Od śniegu, deszczu 
ul okrywa się chochłem t. j. czapką 
słomianą. Na czas miodobrania zdej- 
muje się denko słomiane, a ul przy- 
krywa się denkiem z cienkiej deski 
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z wyciętym otworem kwadratowym 
12 X 12 cm. szerokim który założo- 
ny jest odpowiednich kształtów kratą 
odgrodową z blachy lub drutu z ta- 
kiemi odstępami żeby przez nie matka 
przejść nie mógła. Na to stawia się 
skrzynkę t. z. nadstawkę, w której mie- 
Ści się 8 ramek, 24 X 24 cm. zewnątrz 
łącznie z beleczkami mających. 

Przyjrzyjmy się teraz na czem po- 
legają zalety tego ula. Do snozików (li- 
stewek), tak w górnym jak i w dol- 
nym kręgu przyklejać można sztuczną 
węzę, t. j. wyciśniętą na płytkach wo- 
skowych zaczątki komórek pszczelich 
z których pszczoły pobudują napewno 
tylko pszczele komórki, otrzymujemy 
przezto gniazdo czysto pszczele, nie- 
mamy więc nadmiernej ilości trutni, 
łatwiej przeto pszczoły od rójki po- 
wstrzymać. Po zatem dając np. nowe- 
mu rojowi całe gniazdo z węzy sztucz- 
nej złożone, dopomożemy mu ogrom- 
nie do prędszego obrobienia się, rój 
taki będzie mógł zająć się gromadze- 
niem miodu i pyłku na zimę. 

Jeżeli kószki są zrobione wszystkie 
dokładnie jednego rozmiaru to mamy 
możność przenoszenia płastrów z je- 
dnego do drugiego ula. Np. w jednej 
kószce zginęła matka, to możemy wy- 
jąc z którejkolwiek kószki, gdzie jest 
matka, jeden plasterek z czerwiem i ja- 
jeczkami przyrobiony do snozika-listew- 
ki, odciąwszy przedtem nożem plaster 
od bocznych ścian ula. W kószce bez 
matki wyjmuje się odpowiedni plaster 
i na jego miejsce wkłada z jajeczkami. 
Ponieważ wnętrze kószki jest okrągłe 
to prawie każdy plaster jest innego 
rozmiaru, więc jak się ma zamieniać 
plastry w dwóch kószkach to jeżeli 
w jednym wyjmiemy np. środkowy to 
i w drugim też środkowy usunąć na- 
leży, gdyż te dwa plastry są jednego 
rozmiaru, jeżeli drugi czy trzeci plaster 
od środka wyjęty to tak samo i w dru- 
gim taki sam plaster musi być wyjęty. 
To samo zrobić można w wypadku, 
gdy w którym ulu brakuje miodu na 
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wiosnę czy w jesieni a w innych jest 
nadmiar, to bardzo łatwo z jednych 
kószek wyjąć plasterki z miodem i do 
innych przenieść. 


Dzięki temu że możemy przenosić 
z jednych kószek do drugich plastry 
przybudowane do snozików, wyjmo- 
wane plasterki dla obejrzenia np. ja- 
kie jajeczka matka składa, jak czerw 
wygląda w gnieździe, czy matka nie 
jest za stara lub trutowa, albo czy nie 
gospodarują w ulu pszczoły trutówki; 
kószka wielkopolska staje się ulem roz- 
bieralnym jak ramowy: Lewickiego, 
Warszawskie i Dadana. Jeżeli zwa- 
żymy przytem że jestto ul b. tani, bo 
każdy gospodarz może go sobie sam 
zrobić z pęczka słomy żytniej i kilku 
dekagramów drutu, wygodny dla pszczół 
bo doskonale w nim zimują i wcześ- 
nie do siły dochodzą; lekki, więc łatwy 
do przenoszenia, przewożenia; wygo- 
dny do gospodarki dla pszczelarza bo 
jest w niem możność rozumnego kie- 
rowania pszczołami, ogromnie tu łatwo 
robić roje sztuczne, odbierać matki, 
podkarmiać pszczoły i t. p. zabiegi do- 
konywać, to widzimy że kószka wiel- 
kopolska odpowiada wszelkim wyma- 
ganiom, jakie względem ula odpowied- 
niego do racjonalnej gospodarki ma- 
my. Obecnie ul ramowy jest bardzo 
drogi bo nie może być tani, materjał 
drzewny odpowiedni na budowę uli 
jest niepomiernie drogi, podobnież i ro- 
bota uli drogo kosztuje, wprawdzie je- 
żeli przeliczymy wartość przedwojenną 
ula, np. warszawskiego, do wartości 
miodu, kosztował on 12 rb. tyleż co 
2 pudy miodu; obecnie ta ilość miodu 
kosztuje hurtownie 45 do 50 zł., ulep- 
szony ul-warszawski również tyle ko- 
sztuje. Pszczelarz obznajmiony nieco 
ze stolarką, może sobie sam ul ramo- 
wy zrobić, często ze swego materjału, 
to prawda, ale ul ramowy wymaga b. 
dokładnej roboty, wymiary wewnętrzne 
muszą być co do milimetra jednakowe 
we wszystkich ulach, aby ramki i t. p. 
składowe części ula, pasowały do 
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wszystkich innych uli w pasiece, a na 
to przy wyrobie uli b. niewielu uważa. 
W pasiece złożonej z uli ramowych 
niedokładnie wykonanych później praw- 
dziwa męka pracować. A kószki jeżeli 
robimy w odpowiedniej prasie, to wszyst- 
kie one wychodzą jednego dokładnie ro- 
zmiaru, nadstawki do kószki niewymaga- 
ją jużtak dokładnej roboty jak ul ramowy. 
Słomę do wyrobów kószek używa się 
tylko żytnią, zdrową z nieprzejrzałego 
żyta. Słomę trzeba starannie oczyścić 
z kłosów it. 
z. koszulek, 
co robimy 
szczotką z goź- 
dzi. W formie 
słomę równo- 
miernie ułożo- 
ną przyciska- 
my dźwigiem. 
Po ułożeniu 
tak uciśniętej 
słomy do od- 
powiedniej 
wysokości t.j. 
91 cm. co nam 
wskazują os- 
tatnie dziurki 
na kołkach w 
formie, opasu- 
jemy drutem 
cynkowanym 
paromilime- 
trowej gru- 
bości, krąg 
słomiany zZ 
obydwóch 
stron. Opasanie takie trzeba dawać w od- 
stępach kilkocentymetrowych. Poczem 
przeszywamy drutem te opasania po- 
dobnie jak szyje się poduszki słomia- 
ne do uli ramowych, co zapewne czy- 
telnicy znają choćby ze wspomnianego 
powyżej „Praktycznego pszczelnictwa*. 


Ule takie są do nabycia w Spół- 
dzielni „Barć* założonej przy Naczel- 
nym Związku Towarzystw Pszczelni- 
czych w Warszawie (Miodowa 14). 
Dosyć jeden taki ul mieć na model, 
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aby samemu w domu zrobić dowolną 
ilość. 

W ulach ramowych nadstawkowych 
jakie obecnie są w użyciu, gospodar- 
stwo jest trudne, trzeba dobrze umieć 
pszczołami kierować, aby ilość czerwiu 
i robotnic była zastosowana do po- 
żytku jak długo on trwa i jak jest ob- 
fity. Nieumiejętnie poszerzając gniazda 
możemy wywołać nadmierną ilość czer- 
wiu tak, że matka niem zajmie prawie 
całe gniazdo ula, o ile zbiory miodu 
trwają krótko, 
to ta nadmier- 
na siła nie ma 
co robić, a 
miodu dla niej 
zwykle za ma- 
ło w gnieździe 
na przepędze- 
nie zimy, w 
nadstawce 
może jest tro- 
chę miodu, a 
może i nic nie- 
ma, bo pszczo- 
ły zanadto by- 
ły zajęte pie- 
ięgnowaniem , 
żywieniem 
i wygrzewa- 
niem czerwiu. 
Gdyby poży- 
tek t. j. zbiory 
miodu trwały 
jeszcze parę 
tygodni, to 
pszczoły były- 
by nagromadziły duże ilości miodu 
dla siebie i dla nas. Więc co w jed- 
nej miejscowości jest dobre w drugiej 
stosowane, nie daje nic miodu z pasie- 
ki. Kószka opisywana jest małym 
ulem, tu pszczoły szybko zajmą na 
wiosnę obydwie części t. j. kręgi i do 
nadstawki przejdą, już miód otrzymy- 
wać można z akacji białej, niekiedy 
w wyjątkowo pomyślnych warunkach 
nawet i z drzew owocowych. 


Ktoby z czytelników niezrozumiał 
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coś w podanym opisie, to proszę py- 
łać listownie, a chętnie każdemu 
w „Pszczel. Polsk.* odpowiemy. 


PIN: 


Pielęgnowanie rojów. 


W tym roku spóźnionym u pszczół, 
chociaż przyśpieszonym o dni kilka 
w rozwoju roślinności, pamiętać należy 
o tem, że wydatne pomnażanie pasieki 
jest ryzykowne. Lipiec jest miesiącem 
rojów (najwyżej czerwiec od jego poło- 
wy), czas więc krótki mają pszczoły na 
obrobienie się przed zimą, nie wiemy 
zresztą co miesiąc ten pokaże, wobec 
chłodów dni ostatnich (27, VI. t? naj- 
niższa + 11° Ć.), słusznie możemy 
obawiać się, że będzie podobny do 
roku ubiegłego, tym też większą ostroż- 
ność zachować należy i rojów o ile 
można nie robić. Lepszy był czerwiec 
w tym roku niż w roku ubiegłym, gdyż 
najwyższy przyrost wagi wynosił 2,2 
kg. wciągu doby, jednak nie dał tego 
co dać mógł w lata normalne. 

Wobec niezbyt dobrego stanu pni 
i pogody trzeba uważać rok ten za 
mniej pomyślny, i uwagi podane na- 
leży przyjąć jako podstawę pielęgno- 
wania. 

Pielęgnowanie roju rozpoczyna się 
od chwili, gdy ten wzbił się w po- 
wietrze i jeszcze nie zdecydował się 
na miejsce chwilowego odpoczynku, 
a kończy się w dniu ostatecznego za- 
opatrzenia na zimę po ew. uzupełnie- 
niu brakujących zapasów. Początkujący 
pszczelarz stara się skierować rój by 
osiadł w miejscu najbardziej przystęp- 
nem, więc wprzód jeszcze nim pierw- 
sze roje ukażą się naciera gałązki drzew 
olejkiem melissy (dostać można w ap- 
tekach) lub starą woszczyną, zabieg 
ten powtarza po każdym deszczu. 

Jeżeli pszczelarz obecny jest w pa- 
siece od pierwszej chwili ruszenia roju 
z macierzaka, może upilnować matkę 
i wychodzącą schwycić do klateczki. 


W ten sposób oszczędzi fatygi ze zbie- 
raniem roju, osiadającego nieraz mimo 
zabiegów na miejscach mało dogod- 
nych, Do wzięcia łatwiejsza jest stara 
matka (w roju normalnym pierwaku), 
gdyż jest w ruchach powolna i do 
wzlotów nie skora, błąka się czas 
dłuższy na mostku. Schwytaną niesie 
tędy, gdzie największa chmara pszczół 
się uwija i w podanej sobie rojnicy, 
umieszcza ją między ramkami, potrze- 
ba tylko aby pszczoły matkę zauwa- 
żyły, wtedy wciągną z chęcią same 
do ciemnego ulika, postawionego w 
cieniu w pobliżu macierzaka. 

Ramki w rojnicy winny być z po- 
czątkami dobrze przytwierdzonemi, do- 
brze jest, gdy wprzód podane które- 
mukolwiek ulowi będą umocowane 
przez pszczoły. 

Zebrane w rojnicy przenosi się za- 
raz do przeznaczonego dla nich ula 
i rój się „obsadza“. 

Jeżeli rój uwiązał się w miejscu 
dogodnem nisko, można przystawić 
doń przygotowaną zawczasu rojnicę 
z podniesioną zasuwką, wziąć pare ra- 
zy po trochu pszczół z roju szułelką 
lub łyżką i wsypać do tak przystawio- 
nej. Wsypane zaczną dudnić i śpiesznie 
dążyć wgłąb w pożądany dla nich 
tnrok; reszta słysząc radosny brzęk 
pierwszych, pieszo schodzi szybko do 
rojnicy i pszczelarz nie utraci ani jed- 
nej pszczoły. Rojnicę z pszczołami 
stawi na ziemi tuż pod miejscem by- 
łego roju, pozostawia szparę niedużą 
lub oczko do ściągnięcia się reszty, 
o ile są, latających pszczół, a sam 
tymczasem przygotuje ostatecznie ul 
dla przeniesienia roju. Matki umyślnie 
wyszukiwać i więzić niema potrzeby. 
W podobny sposób można zbierać roje 
osiadłe na twardych przedmiotach, jak 
na ziemi, na ścianie lub grubym ko- 
narze drzewa. 

Rój osiadły na cienkiej gałązce mo- 
żemy strząsnąć wprost do podstawio- 
nej otwartej rojnicy lub dużego prze- 
taka. Targnięcie gałęzią winno być 
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nagłe i krótkie, by pszczołom uczepio- 
nym pazurkami usunąć nieoczekiwanie 
punkt zawieszenia. 

Pierwaka obsadza się odrazu, z dru- 
żakami można zaczekać do wieczora, 
lepiej jednak czasu nie tracić, gdyż te- 
raz w czasie wziątku, każda chwila 
jest droga. Nie szkodzi, gdy rojowi 
postawimy ramkę z czerwiem, by łat- 
wiej przywiązał się i mniej ulegał zwia- 
dom, nęcącym pszczoły do dalszej wy- 
cieczki. Drużaki obsadzamy na miejscu 
starego lotu, t. j. na miejsce macie- 
rzaka. 


Jako dowód zewnętrzny osiedzenia 
się roju jest fakt, że pszczoły-zwiady 
przestały krążyć koło miejsca, gdzie 
uwiązany był rój, znak wewnętrzny 
osiedzenia się — to ustanie śpiewu w 
roju drużaku i obecność własnego czer- 
wia we wszystkich wypadkach. 

Samą czynność osadzania roju mo- 
żna uskuteczniać różnemi sposobami: 
można przenieść ostrożnie ramki z po- 
czątkami i uwiązanemi pszczołami na 
środek gniazda ula, a resztę pszczół 
wysypać między ramki uderzeniem na- 
głem w rojnicę, można pozostałym 
pszczołom w rojnicy pozwolić wejść 
samym przez wylot z przystawionej 
bokiem otwartej u góry rojnicy. Rój 
z przetaka można wysypać na rozpięte 
pod wylotem prześcieradło i posypać 
pewną ilość pszczół w kierunku oczka 
i na mostek. Niekoniecznie musimy zo- 
baczyć matkę by przekonać się o jej 
obecności, gdyż sam fakt, że pszczoły 
trzymają się gromady, dowodzi, że rój 
matkę posiada, w przeciwnym bowiem 
razie pszczoły rozsypałyby się i wró- 
ciły do macierzaka. Aby pewność ta 
była zupełna, wrazie gdy zamierzamy 
postawić ul na miejscu macierzaka, sta- 
wiamy go dopiero wtedy, gdy rój jest 
już osadzony i nie zdradza niepo- 
koju. 

Po osadzeniu zajrzymy pod daszek 
czy gdzie przez szparę nie wydoby- 
wają się pszczoły, aby w wypadku za- 
radzić od ręki. 
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Wszystkie czynności przy zbieraniu 
i osadzaniu roju odbywają się bez uży- 
cią dymu. Kropienie pszczół potrzebne 
jest wtedy, gdy strząsamy pszczoły do 
przetaka lub do worka, wrazie gdy rój 
uwiązał się zbyt wysoko. Należy zwra- 
cać baczną uwagę, aby w czasie prze- 
noszenia pszczół na pewną odległość, 
rój miał zapewniony dostateczny przy- 
stęp powietrza. 

Dalsza opieka polegać będzie na 
tem, że unikając wszystkiego coby 
mogło zrazić pszczoły do nowego mie- 
szkania, pozostawiamy im więc spokój 
zupełny, unikamy niepokojów, wstrząś- 
nień i dymu, a obserwować będziemy 
postęp roboty przez szybkę w zastaw- 
ce. Poprawki, jakie wypadłoby robić, 
najlepiej dokonywać pod wieczór. 

Tak pozostawiamy pszczoły samym 
sobie na 6—8 ramkach z początkami 
(zależnie od wielkości roju), obserwu- 
jemy coraz lot ich i zachowanie się 
w oczku. Pomocy naszej będą potrze- 
bowały tylko wrazie nastania dłuższej 
słoty, wtedy na trzeci dzień koniecznie 
damy pożywienie lub wstawimy ramkę 
z miodem z innego pnia. 

W warunkach sprzyjających, pszczo- 
ły osadzone na odpowiedniej ilości 
ramek, zabudują się wciągu dni dziesię- 
ciu, wtedy (nie wcześniej) należy do- 
stawić jedną lub dwie ramki z począt- 
kami. 

Bardzo pożytecznie jest obsadzać 
pszczoły na gotowe zabudowane gniaz- 
do, złożone z ramek 9—10, nie należy 
jednak dawać rojom plastrów sztucznej 
węzy nie przytwierdzonej przez pszczo- 
ły w innych pniach przed rójką, gdyż 
nagła zmiana ciepła i ciężar roju spo- 
wodowałby osunięcie się lub conajmniej 
powykrzywianie się plastrów. Jeżeli 
jesteśmy w stanie dać rojom gotowe 
gniazda, zyskujemy nadzwyczajnie, 
gdyż nawet nieco spóźnione roje obro- 
bia się na zimę szybko, a w razie 
trwania wziątku, dadzą dość znaczny 
dochód zaraz w pierwszym roku. Mo- 
żna także stosować nadstawki z ko- 
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rzyścią i pniom takim powierzać na- 
pełnianie ramek sekcyjnych. 

Rój możemy uważać za pewny 
wtedy tylko, gdy obrobił się i po 
trzech lub czterech tygodniach do- 


czekał się nowego pokolenia t. j. 
wygryzania się młodych pszczół. 


Ks. T. Ciborowski. 


Adamowicze. 


PODZIĘKOWANIE 


P.L. Weber w Nr 7 „Bartnika Postępowego* łaskawie ofiarował na cele dobroczynne 
do naszego uznania cały dochód jaki dotąd osiągnął ze sprowadzenia matek włoskich do Polski. 
Za tak wspaniałomyślny postępek, uprzejmie dziękujemy p. Weberowi. Przeznaczamy 


to, na podniesienie hodowli matek krajowych ras w Polsce. 


W miarę nadsyłania przez 


p. Webera osiągniętych z tego źródła sum, będą one przeznaczane dla poszczególnych stacji 


hodowli matek pszczelich. 


Szczegółowe sprawozdnie z rozdziału tego zasiłku, będzie zamieszczane w „Pszczel- 


nictwie Polskiem* 


St. Brzósko. 


OBSERWACJE. 


Spadź w kwietniu. 


W kwietniu b. r. mieliśmy niezwy- 
kłe zjawisko o tej porze roku: w no- 
cy z 25 na 26 kwietnia była w Byd- 
goszczy spadź. Widziałem ją na liściach 
wiśni i trześni. Przedstawiam ten stan 
atmosfery, który spowodował spadź: 
już noc z 24 była ciepła, bo najniższa 
temperatura była -—906 C., za dnia 25 
temperatura doszła do 2592 C. Wiatr 
był wschodni, dość silny, bo poruszał 
gałęzie cienkie, całe niebo pokrywały 
chmurki pierzaste. O godz. 13 dn. 25 
kwietnia były następujące temperatury: 
na term. wilgotnym 1896 C., na su- 
chym 2496 C. co daje prężność pary 
12,3 mm. a wilgotność względną 58'/,. 
Było bardzo parno, szczególnie po 
południu. W nocy z 25 na 26 tempe- 
ratura najniższa była +-1299 C., co jest 
niebywałe w kwietniu, jest to tempe- 
ratura nocy lipca lub sierpnia, to też 
noc ta była duszna przy słabym wietrze 
wschodnim. Za dnia 26 termometr do- 
szedł 2599 C. co jest także maximum 
letniem. O godz. 13 termometr wil- 
gotny wskazywał 1894 C., suchy zaś 
2408 C. co daje prężność pary 11,8 mm., 
a wilgotność 519/,. Zachmurzenia była 
1/,, część nieba chmury pierzaste i kłę- 
bowe ciągnęły z południa, wiatr wschod- 


ni poruszał drobne gałązki. O godzi- 
nie 16,30 przyszła pierwsza burza słaba 
od południa, o godz. 21 druga burza 
i lało w nocy. 

Właściwie dzień 25.IV. przygotował 
spadź, która się wydzieliła w nocy. 
Parnota wielka po południu dnia 25 
i nocy następnej wywołała „pocenie się* 
roślin. Korzenie ciągneły wodę silnie, 
a liście nie mogły jej odparować, po- 
nieważ powietrze nie mogło jej przy- 
jąć, miało bowiem samo bardzo dużo 
pary. 

Sądzę iż stan ten powietrza był 
w całej polsce, lecz na wschód od 
Warszawy o dobę później. 

Proszę Pana Sędziego Kraussa i 
Pana Szalkiewicza o zawiadomienie 
mnie w którym dniu a raczej której 
nocy zauważyli ten niezwykły dla kwiet- 
nia stan atmosfery. 

Proszę na przyszłość tych obu Pa- 
nów, jako kulturalnych pszczelarzy, 
by mi pomogli w mej pracy, miano- 
wicie służyli mi swojemi zapiskami 
pszczelarskiemi w ciągu każdej zimy; 
po wypisaniu z ich notatek, co mi się 
przyda odeszle je tym Panom z podzię- 
kowaniem. 


Fr. Nowak. 
Bydgoszcz, Bernadyńska 7. 
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Wykaz przybytku i ubytku w gramach w ulu na wadze w pasiece 
St. Brzósko w Łomiankach pod Warszawą od dnia 1/VI do 30/VI b. r. 


15 400 — 

16 200 — 

17 | 300 — 

a i pE Kwitnienie 
20 700 = ognichy i chabru 
21 400 — ; 

22 2700 A Pogoda zmienna 
23 200 — | 
24 100 — 

25 1400 — | 

26 — 400 | Deszcz 

24 — — | s 

28 — 100 4 

29 400 — | Pogoda zmienna 
30 300 — | A A 


PYTANIA I ODPOWIEDZI. 


1 

2 1200 = 

3 800 — 

4 1500 — 

5 1100 = Kwitnienieakacji | 
6 700 = iałej | 
7 1000 = bat f 
8 — 600 | 
9 700 — i 
IO E ER | 
11 — 800 | Niepogoda j 
12 — 200 5 j 
PARE K | 
14 | — 500 | 3 i 
Pytanie: Proszę o informację: to jest 


płótno w ulu, w żadnym podręczniku o „płót- 
nie“ wzmianki nie znalazłem a więc: do jakiego 
celu służy, jakie płótno i co za zadanie spełnia. 


A. Illukiewicz, leśniczy lasów państwowych. 


Odpowiedź: W ulach nadstawowych 
używają niektórzy pszczelarze zamiast po- 
wały z cienkich deszczułek, zwykłego szarego 
płótna czasem nawet przepojonego pokostem 
lub olejem Inianym. Płótno takie kładzie się 
albo wprost na górne beleczki ramek, albo 
też do płótna przymocowuje się wązkie liste- 
weczki 7 m/m wysokie. W pierwszym wy- 
padku pszczoły bardzo dokładnie i mocno 
przykitowują płótno bezpośrednio do górnych 
beleczek ramek, na co zużywają wielkie ilości 
kitu. W drugim wypadku częściowo tylka 
otrzymuje się potrzebną wolną 7 m/m prze- 
strzeń między ramkami a sufitem, przykito- 
wanie jest również silne. 

Tak przy jednym jak i drugim sposobie 
użycia płótna, chcąc dostać się do gniazda 
musimy je odrywać. 

Odrywanie płótna“ nie tylko, że bardzo 
denerwuje pszczoły — wypryskują z ula i 
żądlą, a także naraża je stale na niepotrzebną 
(w przeciwstawieniu do uli o suficie z desz- 
czułek) pracę t. j. częste przekitowywanie płó- 


tna. Równocześnie przepojone pokostem oble- 
pione kitem płótno, utrudnia w ulu wymianę 
zepsutego powietrza na świeże. Wskazanem jest 
pokrywanie uli płótnem niesmarowanem tylko 
na zimę. 

Przez użycie zamiast deszczułek płótna, 
zmniejszamy częściowo pojemność gniazda na 
zimę, a co najważniejsze ułatwiamy wyparo- 
wanie wilgoci z ula. 

TETA: 


NADESŁANE. 


„Ogrodnik“ Nr. 11 zawiera następujące 
większe artykuły: „Winorośl w Polsce“ — 
prof. E. Jankowskiego, „Szkółki owocowe i 
ozdobne“ — Z. Makowskiego, „Rosyjskie han- 
dlowe odmiany owoców“ — St. Wallocha, 
„Ostróżki“ (Delphinium) przez W. M., oraz 
liczne mniejsze artykuły, pisane przez J. Ma- 
ciejowskiego, W. Zielińskiego, St. Brzozow- 
skiego, Z. Majlerta, A. Girdwoynia. Wiado- 
mości statystyczne, pszczelnicze, ekonomiczno- 
handlowe, bibljograficzne, społeczno-ogrodni- 
cze, nołaty, pytania i odpowiedzi, wreszcie 
wiadomości z targów i rynków oraz ceny pro- 
duktów ogrodniczych wypełniają resztę nu- 
meru. 


232 PSZCZELNICTWO N 7 


CENY MIODU I WOSKU. 


Ceny miodu w hurcie loco pasieka za gotówkę zł. 1 gr. 25 do zł. 1 gr. 75. 
w detalu od 2 zł. 50 gr. do 4 za kg. — za miód deserowy. 


Wosk hurt zł. 5 do 6. 


TREŚĆ NUMERU: 


Komunikat N. Z. T. P. — Organizacja instruktorjatu w Polsce, E. Nehringa— 
O winach owocowych, B. Henke.—Co wiemy o miodzie? Ks. A. Margoński.-— 
Praca pszczelarska w lipcu, Ks. A. Margoński. — Głosy czytelników. — 
Z zrzeszenie towarzystw pszczelniczych —Z obcych czasopism.—Kącik dla po- 
czątkujących. — Obserwacje. — Pytania i odpowiedzi. — Nadesłane. — Ceny 


miodu. — Ogłoszenia. 

WARUNKI PRENUMERATY: CENA OGŁOSZEŃ: 
IROcZNIEF=ry="mt"=" NUM AS E „0 CEIELENE(E o 44 o (osa dy 744 (OU 
DA y= Pół strony . . AO ACO) 

x R Aa Agra |) 4 Jedna czwarta strony SYS „ŁUC= 
Kwartalnie . . . AE „o 2— Jedna szesnasta strony . . . »  5— 


Cena sprzedażna numeru pojedyńczego zł. 1. 
Ogłoszenia przed tekstem i w tekście o 30°% drożej. 
Rachunek przekazowy w P. K. O. Ne 11.218. 
„Pszczelnictwo Polskie* z roku 1925 — po 5 złotych. 


Prenumeratę pisma można opłacać w każdym urzędzie pocztowym w całej Rzeczypospolitej. 


„Pszczelnictwo Polskie“ można nabyć w każdej księgarni kolejowej czy kjosku 
Towarzystwa Księgarń Kolejowych „Ruch“ 


Prosimy o wpłacenie prenumeraty za |Il-gie 
półrocze. Kto nie wpłaci za trzeci kwartał, temu 


zostanie wstrzymana wysyłka pisma. 


OS O*SZENA AS 


Oryginalne szwedzkie wirówki „DIABOLO“ i masielnice największej światowej fabryki ręcznych 
centryfug z 10 cio letnią gwarancją, spłatą małemi ratami miesięcznie ze składów w Warszawie 
lub prowincji do nabycia 


Szwedzkie Wirówki Pumpsep Sp. z. 0. 0., Poznań, oddz. w Warszawie, Krółewska 23. 
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„ALFA-LAVAL“ 


Najlepsze szwedzkie wirówki do odtłuszczania mleka 
oraz wszelkie maszyny mleczarskie poleca 
„T-=wo „ALFA-LAVAL“ 
WARSZAWA, Krak.-Przedmieście Ne 60 
Oddział w Poznaniu, ul. Gwarna Ne 9. 


BIURO TECHNICZNO-MLECZARSKIE, HODOWLANE i PSZCZELARSKIE 
Edward Jasiński i S-ka, Warszawa, Krakowskie Przedmieście Ne 7. Tel. 18-32. Instalacje 
mleczarń od najmniejszych do największych. 


TALOWYCH I ZAKŁAD GRAWERSKI, grawera F. WALCZAKIEWICZA 


F SPECJALNA FABRYKA STEMPLI, PIECZĘCI KAUCZUKOWYCH ME- 
w Warszawie, ul. Miodowa 5 (dawniej 1). Telefon 165-38. 


BIBLJOTEKA OŚWIATY LUDOWEJ 


daje swym abonentom w każdym miesiącu 2 pożyteczne książeczki. Prenumerata ko- 
sztuje rocznie 7 zł., kwartalnie dwa złote. Pojedyńcze książeczki po 50 groszy. 
Dotychczas wyszły z druku: 
Nr. 1 „Nowe Prawo o Reformie Rolnej“, Nr. 2 „Zbiorek Obcych Wyrazów*, 
spotykanych w książkach i pismach, objaśniający ich znaczenie i podający wymowę. 
Część I i II cena po 50 gr. Obie części oprawne w karton zł. 1,15 gr. Nr. 4 „Boha= 
terowie Krzyża* cena 30 gr. Nr. 5 „Ciupasem na Syberję* cena 30 gr. Nr. 6 
„Weterynarz Wiejski“ cz. I. Cena 50 groszy. 
Pieniądze na prenumeratę i za pojedyńcze książeczki wpłacać można w każdym urzędzie 
pocztowym na nasze konto w P. K. O. Nr. 170.146, lub przesłać pod adresem: Bibljo- 
teka Oświaty Ludowej w Wąbrzeźnie, ul. Wolności 59. 


ŻNIWIARKI, GRABIE konne, PŁUGI, BRONY, 
KULTYWATORY, MŁOCARNIE najlepszych fabryk 
na raty sprzedaje najtaniej 
Inż. St NAWAKOWSKI, Sp. z ogr. odp. 


WARSZAWA, Kredytowa 4. : 
Oddziały: BIAŁYSTOK, HORODZIEJ i NOWOGROÓDEK. 


W pasiekach Kołodziejczyka pod Równem zostanie wyhodowana pewna ilość matek 
rojowych rasy ukraińskiej (chersońsko-taurydzkiej) na sezon lipiec, sierpień, wrzesień r. b. 
Cena 1 sztuki wynosi 8 złotych z przesyłką pocztową. 


Zadatek w połowie wartości, lub całą należność wysyłać pod adresem: 
poczta Wołoszki, pow. Równieński, Józef Halberstadt. 
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H. SZYMALA-KUŁAK 


WARSZAWA 
Krak. Przedmieście 62 
Tel. 139-23 


PATENTOWANA MASKA OCHRONNA PRZED OWADAMI JEDYNA W UŻYCIU 
DŁA BARTNIKÓW I PSZCZELARZY 


Nie ulega zniszczeniu — Cena 7 złotych 


g 

Spółdzielnia Pszczelnicza 

p 
BARC” 

ZO.O. . 0. 

T ZO 

WARSZAWA, MIODOWA Nr. 14 

NA SEZON 1926 r. ZAOPATRZYŁA SIĘ 
w duży zapas miodarek emaljowanych, cynkowych 2,3 i 4 ramkowych, podkurzaczy, 
kapeluszy tiulowych, siatek ochronnych, noży, skrobaczek, podkarmiaczek, klateczek 
dla matek i inne przybory pasieczne, a także literaturę pszczelniczą. 
Poleca: 
Słoneczne topiarki wosku, lampki do formalinowania pszczół, prasy do wytłaczania 
wosku, naczynia do składania zasklepin z siatką. 
Kupuje i sprzedaje pasieki, pnie w różnych ilościach. — Kupuje miód i wosk większe 
i mniejsze ilości za gotówkę. — Przyjmuje do komisowej sprzedaży po cenach 
wskazanych przez oddawcę, wydając zaliczki przy otrzymaniu towaru do 50% 
ceny rynkowej. — Przyjmuje wosk do przeróbki na węzę. — Wymienia wosk na 
sztuczną węzę za potrąceniem 1/, nadesłanej ilości. — Wymienia miód i wosk 
na ule i przybory pszczelnicze. 
Udziałowcy i organizacje pokrewne korzystają z kredytu. 
Pszczelarze, zapisujcie się do Spółdzielni Pszczelniczej „BARC“! 
Cenniki na żądanie wysyła się gratis. 
SE 


Wydawca za Naczelny Związek Tow. Pszczelniczych i Redaktor odpowiedzialny St. Brzósko. 


- Zakłady Graficzne Straszewiczów — Warszawa, Leszno 112. 


